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Nie tak dawno znowu 
darzył się w Nowej Hucie 
giczny wypadek: dziecko 
padło z okna drugiego piętra 
na bruk. Mimo tego nadal 
można zaobserwować takie 
widoki jak na zamieszczonym 
powyżej zdjęciu. Rodzice, nie 
pozostawiajcie małych dzieci 
bez opieki!

Budowa wielkiego pieca nr

pieca nr 2Widok z wielkiego WesołowskiFot. R.

W rejonie Wielkich Pieców 
trwają intensywne prace przy 
wbijaniu tzw. pali Franki 
pod fundament czwartego z 
kolei wielkiego pieca. Czyn­
ności te wykonuje załoga Ka­
towickiego Przedsiębiorstwa 
Wodno-Inżynieryjnego z Od­
działu Palowania. Równocze­
śnie na szerokim froncie zało­
ga ZBM nr 1 prowadzi robo­
ty budowlane. M. in. wykonała 
cna już fundamenty ped elek­
trofiltry i konstrukcję nośną 
hali rozlewniczej. W najbliż­
szym czasie rozpocznie rów­
nież roboty załoga Mostosta­
lu. Jak nas informuje Kierow­
nik odcinka inż. Marian Rydz, 
ambicją załogi jest skrócenie 
terminu montażu urządzeń ze­
społu wielkopiecowego. Pod­
stawowe roboty montażu Tan­
cerzy nagrzewnic i wielkiego 
pieca o pojemności 1,719 :nn 
rozpoczną się w pierwszych 
dniach listopada br. Wcześniej 
natomiast mostostalowcy przy­
stąpią do budowy urządzeń e- 
lektrof i Itrów. Ogółem na bu­
dów ę całego zespołu urządzeń 
wielkopiecowych zużyje się 
ponad 16 tys. ton różnego ro­
dzaju konstrukcji stalowych i 
urządzeń technicznych.

Należy nadmienić, że zało­
żenia pierwotnego planu roz­
budowy Huty im. Lenina prze­
widywały budowę sześciu jed­
nostek wielkopiecowych o po­
jemności 1.530 m sześć, każdy. 
Po przeprowadzeniu obliczeń
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Załoga Huty im. Lenina 
przygotowuje się do obchodu 22 Lipca

Są święta, które obchodzi się 
mniej lub bardziej uroczyście 
i są święta obchodzone szcze­
gólnie uroczyście. Dzień 22 
Lipca należy niewątpliwie do 
tych ostatnich. Mimo, że naro­
dziło się ono (święto) dopiero 
15 lat temu, ma już swoją tra­
dycję i rangę wśród wszystkich 
dni świątecznych, których no­
ta bene w ciągu roku jest dość 
dużo.

22 Lipca — dzień odrodze­
nia naszego państwa — nie 
może być obchodzony inaczej 
jak święto narodu polskiego. 
Wzniesiony został bowiem w 

przez zespół Biura Studiów i 
Projektów Hutnictwa „Bipro- 
stal” w Krakowie, stwierdzo­
no, iż można będzie zrezygno­
wać z budowy wp nr 6, gdy 
zwiększy się pojemność czwar­
tego i piątego wielkiego pie­
ca. Dzięki tej zmianie, budo- 

TT o konia Nowej Huty jeszcze n'-e 
J-s porównywano. Ryzykując tę prze­
nośnię mam na myśli szlachetnego ru­
maka, z którym, nie każdy jeździec da 
sobie radę. Właściwie takiego jeźdźca 
jeszcze nie było. Literaci, usiłujący w 
prozie objąć zjawisko, zwane Nową 
Hutą — na ogół wysiadali z siodła. Po­
wiodło się tym, którzy żyli bardzo bli­
sko z ludźmi Nowej Huty. Nię udało 
się filmowcom. Nie przekonał czytel­
ników ..Poematem dla dorosłych" Jeź­
dziec Apokalipsy. Ostatnio znów jesteś­
my świadkami ambitnej porażki. Tym 
razem nie wyszło z wystawą. Te d’u- 
gachnz ciągi p’ansz, zgromadzone w 
budynku Technikum na B-2 — pa pro­
stu nudzą. Trzeba być nielada patriotą 
nowohuckim, aby zachować coś w pa­
mięci przebrnąwszy przez monotonię 
ilustrowanej statystyki. I to w dodatku 
na piechotę.

Próbuję wczuć się w zamiary twór­
ców koncepcji wystawy. Uwaia'i oni, 
jak przypuszczam, że przy tak gigan­
tycznym zjawisku, jak Nowa Huta, 
wystarczą lakon:czne cyfry, a resztę 
„czuły słuchacz w duszy swej dośpie-

Politura
wa". Ale jak śp'ewać, kiedy spać się 
chce. Wszystko, co pokazano nam na 
wystawie, z powodzeniem mogło zna­
leźć się w albumie. Album ma tę zna­
komitą właściwość, że można go od­
kładać i znów do niego powracać- Ale 
wydany z okazji DPesięciolecia album 
jest również nieudany. Nie ma w nim 
do czego powracać. Niedosyt materiału. 
Wątpię, żeby na wystawę ktoś przycho­
dził w elokrotnie. Dziwna rzicz. Ileż 
skromniejszy, przedwojenny Centralny 
Okręg Przemysłowy doczekał się w 
krótk m czasie . Sztafety". Do sedna No­
wej Huty można dotrzeć przede jgszys- 
tkim przez człowieka. Statystyka nie 
stworzy wystawy.

Człowiek gdzieś się zapodział. Ten, 
który budował miasto i kombina', 
grzązł w błocie, popijał kiełbasę zim-

nym piwem, mieszkał różnie. Zagubiła 
sie na wystawie jego wola wytrwania. 
Główny projektant ekspozycji, dyr. 
mgr inż. Pt a szyć ki zaprezentował 
nam obraz piękny, ale dwuwymiarowy, 
zubożony o wiele elementów. Dopiero 
na ich tle (a upominałem się!) nieza­
przeczalna wielkość dzieła uzyskałaby 
właściwą perspektywę. Tymczasem wy­
szła wystawa dla specjalistów, którzy 
m. in. wiedzą, co oznaczają liczne na 
wystawie skróty nazw.

Dziwne. Zdjęcia prawdz-we- Cyfry 
prawżlz we. A przecież wystawa mówi 
tylko część prawdy o Nowej Huc:z. Tę 
część, którą dostrzega technik. Zabra- 
k'o spojrzenia humanisty. Jak odczuć 
smak zw-iclęstwa, k ędy nie widać 
przezwyciężonych trudność'-?

Czy lakier? Na pewno n'e. Coś sub­
telniejszego: politura. Ca!kow:cie nie­
potrzebna i psujaca rysunek oryginału. 
Twórcy koncepcji wystawy nie są psy­
chologom'-.

CZESŁAW TARNOGÓR«Kl
P. S. Wystawę nomimo wszv=tko 

chłodnijcie. Choćby dla znakomitych 
zdjęć.

tym dniu biało-czerwony 
sztandar, by na nowo powie­
wać w odrodzonej ojczyźnie.

Co roku, 22 Lipca odmierza 
dwunastomiesięczny odcinek w 
historii naszej trudnej pracy 
nad przebudową gospodarczo- 
społeczną zapoczątkowaną 15 
lat temu. Co roku reasumuje­
my to, co on nam przyniósł. 1 
wtedy dopiero zdajemy sobie 
sprawę, jak wiele wiąże się ze 
świętem 22 Lipca, jak wielkiej 
rzeczy on jest symbolem, ile 
nowych obiektów przemysło­
wych uruchomiono w dniu 
tego święta; nowych szkół, no- 

wa kompleksu 
wego kosztować 
250—300 min zł

wielkopieco- 
będ zie od 

taniej, niż 
przewidywały kosztorysy wstę­
pne.

Przekazanie do eksploatacji 
wielkiego pieca nr 4 nastąpi 
w II kwartale 1962 r. dz

Ctu SI tr.

wych domów kultury, stadio­
nów itp.

W tym roku i nasza huta 
obchodzić będzie mały jubile­
usz. Pięć lat temu uruchomio­
no pierwszy wielki piec. 22 
Lipca 1954 roku popłynęła 
pierwsza surówka z Huty im. 
Lenina. Dziś mamy już trzy 
wielkie piece, osiem pieców 
martenowskich, trzy walcow­
nie, olbrzymi Zakład Kokso­
chemiczny i szereg innych wy- Hft/fl i |t i artkititf Hf 9<vraw’« 
działów. Hutę opuszcza co- ;

Wiele młodzieży wyjechało już po zakończeniu roku 
szkolnego na kolonie letnie i obozy harcerskie. Pozostali 
jeszcze w Nowej Hucie dziewczęta i chłopcy spędzają czas 
tak. jak tylko pozwala na to kapryśna pogoda. Szczególnym 
powodzeniem cieszą się ilustrowane czasopisma i książki.

Fot. R. Suwaj

ui.aiuw. iiuię tu- | 1 ■
dziennie setki ton blachy któ- M0~9huekieao handlu 
ra wędruje do najdalszych za- v

urucho- 
baterii

kątków naszego kraju i za 
granice.

Za dwa miesiące obchodzić 
będziemy pięciolecie 
mienia pierwszej 
koksowniczej, za dalszych kil­
ka przyjdą rocznice następ-

WDa Iszy ciąg na str. 2)

o-

Heta im. Lenina 
po raz trzeci 
na pitfwtzyffl me,«a 

we współzawodnictwie 
w oszczędzaniu 
energii eiektryczRij
Huta im. Lenina po raz 

trzeci z rzędu zajęła w I kw. 
br. pierwsze miejsce we 
współzawodnictwie w
szczę lizaniu energii elektry- 
cz.nej. Po raz trzeci zdo­
była ona sztandar przecho­
dni i nagrodę pieniężną we 
współzawodnictwie, w któ­
rym biorą udział 22 zakła­
dy hutnicze.

Za zdobycie pierwszego 
miejsca 
kwartale 
1958, 1
wyrażam 
kowanie 
przyczyniły 
sukcesu.

kolejno w III 
1958 r„ IV kw. 
kwartale 1959 r., 
uznanie i podzię- 
zalogom, które 

się do togo

Dyrektor Naczelny 
mgr inż. B. KOLOMYJSKI

¡garmażeryjny na A-33 i tekstylny na C-2
Na ogłoszoną przez Wydział w pobliżu urzędu pocztowego.

Handlu Prez. DRN ankietę, 
wpłynęło bardzo dużo odpo­
wiedzi. Dzisiaj nie możemy je­
szcze podać ostatecznych wy­
ników ankiety będący"* *»  dopie­
ro w rozpracowaniu. Na pod­
stawie przeglądniętych odpo­
wiedzi, zorientowaliśmy się 
jednak, że mieszkańcy Nowej 
Huty odczuwają wiele braków 
w zaopatrzeniu sklepów za­
równo spożywczych, jak i prze­
mysłowych.

• W tych dniach PBM Nowa 
Htua przystąpiła do wykonaw­
stwa pierwszego w Krakowie 
(przy ul. 18 Stycznia) 13-kondy- 
gnacyjnego wieżowca. Będzie to 
biurowiec Biprostalu, wykonują­
cego projekty dla wielu powa­
żnych zakładów pracy w kraju 
m. in. dla kombinatu Huty im. 
Lenina, Huty im. Bieruta i za­
kładów pokrewnych hutnictwu.

Jak informuje Państwowa 
Komisja Cen, z dniem 1 lipca br. 
obniżone zostają ceny detaliczne 
krajowych odbiorników radio­
wych. Obniżka cen detalicznych 
obejmuje prawie wszystkie typy 
krajowych odbiorników radio­
wych produkcji bieżącej oraz z 
produkcji lat ubiegłych i waha 
się w granicach średnio od 5 
do 20 proc. Np. znana i popu­
larna „Szarotka" 3-zakresowa 
kosztuje obecnie 1.200 zł (zamiast 
1.500 zł), odbiornik „Tatry" 2.350 
zł (zamiast 2.600 zł). Popularny 
„Pionier" 850 zł (zamiast 372 zl). 
. Sonatina" 1.050 zł (zamiast ’.250 
zł) lip. Obniżono również ą 7 tys. 
oo 6 tys. z* cenę detaliczną te­
lewizora „Belweder I”.

• Rząd radziecki postanowił 
z Lnem 1 bm. obniżyć cer.y sze­
regu artykułów. M. in. o 16 lub 
21 proc, staniały rowery, apara­
ty fotograficzne, zegarki, radia 
i adaptery.

Przecię.nie o 19 do 20 procent 
obniżono ceny cwoców i wn 
owocowych, zabawek oraz sze­
regu innych artykułów.

Prasa radziecka. komentując 
decyzję w sprawie obniżki cen, 
s w erdza. iż pozwoli ona zao­
szczędzić ludności w okresie ro­
cznym ponad 6 miliardów rub.i.
• Dnia t llpra Kcmun.s'yczna 

Partia Chin obchodziła 28 rocz­
nicę swego istnien a. Do Pekinu 
nadchodzą meldunki o sukcesach 
produkcyjnych odniesionych dla 
uczczenia tej rocznicy przez za­
łogi licznych zakładów przemy­
słowych-

Zapoznajmy się więc z kil­
koma wypowiedziami na ten 
temat. Oto jeden z uczestni­
ków ankiety, pracownik umy­
słowy stwierdza, że zaopatrze­
nie sklepów przemysłowych 
jest wybitnie złe. Odczuwa się 
zwłaszcza brak pończoch więk­
szych rozmiarów, bielizny 
damskiej i dziecięcej. Sklepy 
spożywcza nie dysponują nato­
miast „jadalną“- wędliną, co 
zresztą stwierdza wielu biorą- 
cych udział w ankiecie. Ten 
sam mieszkaniec uważa za 
najlepszy pod względem zao­
patrzenia, czystości i uprzejmo­
ści obsługi, sklep spożywczy na 
osiedlu B-2, obok kawiarni 
..Lajkonik". Przeciwieństwem 
jego jest podobno sklep na tym 
samym osiedlu- mieszczący się 

W odpowiedzi znajdujemy 
również uwagi na temat złej 
jakości pieczywa w Nowej Hu­
cie, co w wielu wypadkach po­
ciąga za sobą konieczność za­
opatrywania się w chleb i bul­
ki w sklepach krakowskich.

(Dalszy ciąg na str. 2)
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300 ton blachy 
cienkiej produkuje 
dziennie 

walcarka nawretna
1 bra. w Walcowni Zim­

nej naitąpiło oficjalne przy­
jęcie do normalnej eksplo­
atacji nowoczesnej walcarki 
ca wrotce j przez rządową 
Komsję Odbioru pod prze­
wodnictwem min. Adama 
V anja, wiceprzewodniczą­
cego Komisji Planowania 
przy urzędzie Rady Mini­
strów.

W ostatnich dwu tygod­
niach, poprzedzających
przekazanie do produkcji 
nowej walcarki, inżyniero­
wie rozruchu dążyli do o- 
sągnięcia maksymalnej 
prędkości walcowania taś­
my blachy, w wyniku czego 
osiągnięto maksymalną 
szybkość sięgającą 8 m na 
sekundę. W tej chwili wal­
carka nawrotna pracuje z 
szybkością do 6 m. Plano­
wana produkcja na jedną 
zmianę wynosi 150 ton bla­
chy cienkiej. Pracą walcar­
ki kierują mistrzowie: inż. 
Romanowski i Gil.

Blacha cienka z „nawrot- 
nej“ stanowi cenny produkt 
Walcowni Zimnej. Zasili o- 
na nie tylko rynek krajo­
wy, lecz czeka na nią rów­
nież zagranica.

(Dokończenie ze str. 1) 
nych baterii, kolejno oddawa­
nych pieców martenowskieb, 
wa'cowni itd.

V‘3zvstko to dokonane zosta­
ło w stosunkowo krótkim cza­
sie. bo zaledwie w ciągu pa­
ru lat, które stanowią ważny 
wycinek osiągnięć gospodar­
czych piętnastolecia Polski Lu­
dowej. I dlatego rocznicę Wy­
zwolenia obchodzimy tak uro­
czyście. Załoga huty wita ją 
Czynem produkcyjnym. Od pa­
ru tygedni już poszczególne 
wydziały podejmują liczne zo­
bowiązani#, -Większy«;- 3'-.ł>Jc.h 
dotyczy uporządkowania dziel­
nicy oraz prac ha terenie kom­
binatu.

I tak np. załoga Zakładu 
Koksochemicznego postanowi­
ła przepracować 24 tyś. robo- 
czo-godzin przy zaprowadzeniu 
generalnych porządków na 
własnym podwórku, przy o- 
czyszczeniu i pomalowaniu u-

Wyniki ankiety 
nswohuckiege handlu

(Dokończenie ze str. 1)
Najgorzej zaopatrzone skle­

py — garmażeryjny na A-33 i 
techniczny na C*2.

Inny z „ankietowiczów“, kie­
rownik warsztatu, narzeka na 
brak starych ziemniaków, ro­
sołu z drobiu w kostkach i 
podrobów masarskich. Kieru-
je poza tym krytyczne uwagi 
pod adresem zakładów gastro­
nomicznych. gdzie, jego zda­
niem, obiady są niesmaczne, a 
porcje zbyt małe. Wyróżnia 
przy tym „Bar Mały“ na A-O, 
przeciwstawiając mu kaw-ar 
nię — bar „Kopciuszek”. We 
wnioskach czytamy, że w No­
wej Hucie odczuwa się brak 
pieczywa w niedziele i dni 
świąteczne i że przydałby się 
choć jeden... lokal nocny.

Zdaniem jednego z lekarzy, 
sklepy spożywcze słabo zaopa­
trzone są w ryby, warzywa, o- 
woce i mięso oraz artykuły de­
likatesowe, a w przemysło­
wych trudno otrzymać odzież 
i bieliznę damską, męską i 
dziecięcą oraz obuwie dla 
dzieci. Jeśli chodzi o klasyfi­
kację sklepów, to uczestnik 
arkipty stawia na ostatnim 
mejscu takie placówki han­
dlowe, jak sklep garmażeryj­
ny r.a osiedlu A-33. tekstylny 
na C-2 oraz kawiarnię „Stylo­
wa“. W uwagach wysuwa po­
stulat, aby sklepy spożywcze 
otwarte były do godz. 20, a 
przemysłowe do godz. 19.

Tyle na dzisiaj. W najbliż­
szym czasie zamieścimy ob­
szerne omówienie wyników 
ankiety- która — miejmy na­
da eję — wpłynie na poprawę 
pracy nowohuckiego handlu 
u soołecan innego. bc

Przed obradami VIIKSR
Liutq im, Lenina

rT'rudny etap działalności ma przed sobą w najbliższych ty- 
1 godniach samorząd robotniczy Huty im. Lenina. Trudny 

nie z powodu rozpoczętego głównego okresu letniego, o czym 
już pisaliśmy poprzednio, lecz ze względu na prace, które ma 
wykonać. Jakie to są prace’ Ogólnie powiedzieć można 
dwojakiego rodzaju. Pierwsze — to planowe, przewidywanie 
w programie działania, odpowiadające ogólnemu kierunkowi, 
wytyczonemu uchwałami III Zjazdu Partii. Drugie — to 
prace c*  ściowo nadzwyczaj-ne, pozaplanowe. ale też jak 
najbardziej związane z pod-stawowymi zadaniami samo­
rządu robotniczego.

Mamy już poza sobą główny 
okres przygotowań do obrad 
VII KSR przeznaczonej dla o- 
ceny wydajności pracy w hu­
cie. Odbyły się posiedzenia 
plenarne Rady Robotniczej i 
Rady Zakładowej, które miały 
za zadanie przygotować nie­
zbędne materiały, obejmujące 
ocenę postępu technicznego 
(wraz z wynalazczością i racjo­
nalizacją), szkolenia i przygo­
towania kadr oraz polityki za­
trudnienia i płac — ^wszyst­
ko w świetle zabezpieczenia 
wzrostu wydajności pracy w 
hucie. Jak scharakteryzować 
dotychczasowe przygotowania? 

Na pewno dokonano znacz­
nego wysiłku, aby przygoto­
wać pewne elementy bardzo 
trudnej i złożonej działalność', 
którą jest zwiększenie wydaj­
ności pracy. Ale dlatego, że jest 
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Przed XV-leciem Polski Ludowej
rządzeń konstrukcji stalowych 
w rejonie Zakładu Koksoche­
micznego.

Cennym zobowiązaniem jest 
inicjatywa Walcowni-Zgnia- 
tacz, która postanowiła dla u- 
czczenia święta 22 Lipca prze­
pracować jedną dniówkę na 
rzecz funduszu budowy szkól.

Na jej apel odpowiedziała już 
załoga Aglomerowni oraz pra­
cownicy Domu Kultury. Za 
ich przykładem pójdą z pew­
nością pozostałe zakłady huty. 
Przyczynienie się do budowy 
pomników tysiąclecia w posta­
ci „szkóL jest doskonałą formą 
uczczenia święta pa rodowego. 
W akcji tej' nie powinno za­
braknąć nikogo speśród całej 
załogi huty.

Należy przypuszczać- że apel 
inicjatorów nie pozostanie bez 
echa, że odpowiedzą na niego 
załogi pozostałych wydziałów 
kombinatu.

Parę dni temu Centralna 
,Rada Związków Zawodowych 
i ogłosiła uchwałę w sprawie 
I uczczenia święta 22 Lipca. 
I Zwraca się w niej uwagę na 
i konieczność skoncentrowania 
I wysiłków zmierzających do 
I podniesienia wydajności pra­
cy, do wzrostu produkcji. Dro­
gą do tego ma być poprawa 
organizacji pracy, poprawa 
dyscypliny, rozwijanie współ­
zawodnictwa itd., jako jedyny 
sposób osiągnięcia wyższej sto­
py życiowej i dobrobytu.

J. Ż. 

Skarbowe bony inwestycyjne nową formą oszczędzania

ihwæsrrCTJW -i; .■
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t Do wielu różnorodnych form oszczędzania 
l przybyła w ostatnich dniach jeszcze jedna. 
!Są nią skarbowe bony Inwestycyjne; mają 

one na celu ułatwienie oszczędzania na nu- 
fdowę mieszkania, lub na spółdzielczy wkład 
¿mieszkaniowy. Bony te są oprocentowane (4 
¿proc.) i zapewniają premie w przypadku 
i zwyżki cen materiałów budowlanych. Bony

inwestycyjne mogą być zamieniane na go­
tówkę w każdej chwili, na każde żądanie.

Są one do nabycia w odcinkach 100 i 500 zł 
we wszystkich oddziałach PKO lub SOP od 
lipca br. Jeśli interesują Cię bliż- 
sze szczegóły, zwróć się do 
którejkolwiek placówki PKO! 

J. Z.

ona trudna i skomplikowana 
wysiies nasz je„t jeszcze nie- 
wystarczający. i*p.  w zakresie 
postępu tccnnicznego n.e wy­
kazano wyraźnie co należy 
zrobić, aoy zmienić aość raoj- 
kalnie sytaaęję na lepsze, zwia- 
szcza oonosnie ożywien-a wy­
nalazczości i racjonalizacji o- 
raz zwiększenia istniejących 
możliwości wprowadzania po­
stępu technicznego, ze wzg.ęuu 
na ograniczone środki finanso­
we na ten cel. Podobnie nie 
możemy na razie odpowiedzieć 
Wyraźnie na pytanie, s.-cąd bę­
dziemy czerpac te 10.00U pra- 
cownisów, które należy prze­
szkolić w latach 19611—o5, albo 
jakimi ostatecznie śrocukami 
zabezpieczyć realizację już pa­
rokrotnie podejmowanych u- 
chwał o obowiązku posia aan.a 
co najmniej podstawowego 
wykształcenia w zakresie 7- 
iniu klas przez pracowników 
huty.

Najtrudniejsza sytuaęja i- 
stnieje w zasresie poiityui za­
trudnienia i płac oraz związa­
nej z nią organizacji pracy w 
hucie, gdzie istnieje jeszcze 
dość duża płynność zamierzeń 
i nie można na razie oprzeć się 
na pewnych liczbach lub ter­
minach. Doprowadza to do te­
go, że nie możną zapropono­
wać zatwierdzenia uchwałą 
Konferencji pożsta ..owego 
wo-.cażnika wydajności “(ilość t 
stali na 1 pracownika huty) 
planowanego na lata 196C—.5, 
jako wielkości docelowych!*

Dlatego też mimo dość oży­
wionej dyskusji na to tematy, 
prowadzonej na zebraniach or­
ganów samorządu robotnicze­
go, nie można było na razie 
podjąć wyraźnych skonkrety­
zowanych wniosków. Do wspo­
mnianych już trudności przy­
czyniło się też za słabe na ra­
zie zainteresowanie załogi ty­
mi tematami oraz brak uwag 
i wniosków’ robotników w' tych 
sprawach. W niezrozumiały 
często sposób czerwcowe na­
rady wytwórcze (nie wszędzie 
zresztą odbyte) ominęły właś­
nie tematykę wynikającą z 
planu prac KSR. Nic więc dzi­
wnego, że członkowie organów 
samorządu robotniczego nie 
mogą na razie reprezentować 
stanowiska załogi, która ich 
wybrała, w odniesieniu do 
rozwiązania tych spraw o za­
sadniczym znaczeniu dla huty. 
Ze strony administracji huty 
przygotowane zostały wstępne 
niezbędne materiały, tym nie­
mniej wymagają one jeszcze 
poważnego dopracowania, a w 
szczególności sprecyzowania

NAKwt m- 
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zamierzeń na okres do końca 
br. w zakresie zarówno po­
stępu technicznego, jak i 
szkolenia oraz organizacji 
pracy.

W tej sytuacji niezbędnym 
jest wykorzystanie około 2- 
tygodniowego okresu czasu, 
jaki dzieli nas od Konferencji, 
na przedstawienie załodze 
problemów będących przed­
miotem obrad VII-ej KSR 
przez organizowanie narad 
wytwórczych oraz zebrań ak­
tywu społeczno-gospodarcze­
go na te tematy.

Równolegle z tą działalno­
ścią trwa realizacja drugiego 
kierunku prac, o których 
wspomniano na początku, a 
mianowicie: współpraca z ad­
ministracją przy wykonywaniu 
bieżących zadań planowych. Z 
informacji przedstawionych 
wynika jasno, że nasza sytua­
cja produkcyj:-.a. jak i w za­
kresie wykonania planu kosz­
tów, jest niełatwa. Osiągnie­
cie założonych na bieżący rok 
wskaźników wymaga, na pod­
stawie na razie całkiem pro­
wizorycznych wyliczeń wyni­
ków I-go półrocza, poważnego 
wysiłku i mobilizacji całej 
załogi w nadchodzących mie­
siącach oraz realizacji dal­
szych przedsięwzięć organiza­
cyjno-technicznych.

Rzecz jasna, że organy sa­
morządu robotniczego są naj­
bardziej w tym zainteresowa­
ne i dlatego przygotowania i 
obrady Konferencji nie mogą 
przechodzić do porządku nad 
aktualną sytuacją produkcyj- 
no-ckonomiczną buty, lecz 
muszą nierozerwalnie wiązać 
przełamanie naszych obecnych 
trudności, ze sprawą wzrostu 
wydajności pracy. Pamiętaj­
my zawsze, ż? obowiązuje nas 
hierarchia ważności zagad­
nień. którą w skrócie można 
tak ująć: przez wzrost wydaj­
ności pracy do zwiększenia 
produkcji i obniżenia jej ko­
sztów. a przez to do poprawy 
warunków źycioiyyclt naszęj 
załogi i wszystkich ludzi pra­
cy w naszym państwie. Te za­
dania stawiamy przed załogą 
huty w okresie obchodu rocz­
nicy 15-lecia powstania na­
szego ludowego państwa.

Mgr J. CHOMA

PODZIĘKOWANIE 
PREZYDIUM DRN 

W NOWEJ HUCIE
Frezydium Dzielnicowej 

Rady Narodowej Nowa Hu­
ta składa serdeczne podzię­
kowanie wszystkim, ktirzy 
włączyli się do prac ■zwią- 
tanych z obchodem lOrlecia 
Nowej Huty.

PREZYDIUM DZIELN. 
RADY NARODOWEJ 

NOWA HUTA 
,V KRAKOWIE

Plan czerwca wykonany 
w produkcji towarowej 101,3 proc, 
w produkcji globalnej 100,5 proc.

Pomimo szeregu piętrzących 
się trudności, wykonanie pla­
nu czerwca przez hutę zostało 
uwieńczone pełnym sukcesem 
w produkcji towarowej w 
101,3 proc., w produkcji glo­
balnej zaś w 100,5 proc. Sukces 
ten należy przj-pfsać przede 
wszystkim Walcowni Gorącej 
Blach oraz Walcowni Zimnej, 
które stosunkowo wysoko 
przekroczyły wykonanie swo­
ich planów. Cyfrj- te mogły 
być jeszcze wyższe, gdyby 
Wielkie Piece wykonały plan 
ubiegłego miesiąca. Jednak na 
skutek szeregu nieplanowych 
awaryjnych postojów Wielkie 
Piece wykazały nienotowany 
dotychczas niedobór w pro­
dukcji surówki przekraczający 
15.500 ton.

Również wykonanie planu 
za I półrocze br. kształtuje się 
dość korzystnie. Według pro­
wizorycznych obliczeń, huta 
wykonała plan I półrocza w 
produkcji towarowej w 101.7 
proc., a w produkcji global­
nej w 100,2 proc.

A oto jak przedstawia się 
asortymentowe wykonanie 
planu ubiegłego miesiąca: 
koks ogółem — 103 proc., a- 
glomerat — 100 proc., surów­

Dokładne zaznajomienie się 
z materiałami lii Zjazdu 

■łatwi realizacją jego uchwal
W czerwcu zebrania organi­

zacji partyjnych kombinatu 
poświęcone były omówieniu i 
zatwierdzeniu programów 
działania OOP i POP w okre­
sie poąjazdpwvm oraz zapozna­
niu .... towąęęyszy ze statutem 
przyjętym przez III Ząazd 
PZPR.

Na plan pierwszy w przyję­
tych programach działania or­
ganizacje partyjne stawiają 
problemy dalszego umocnienia 
i konsolidacji organizacji par­
tyjnych poprzez pracę polity- 
czno-wychowawczą z członka- 
fi i kandydatami partii, jak 
również z aktywem bezpar­
tyjnym.

Realizacja zadań postawio­
nych przez III Zjazd PZPR 
przed masami pracującymi na­
szego kraju, a w tym i przed 
załogą naszego kombinatu, wy­
maga od każdego członka par­
tii włączenia się w pracę wy­
jaśniającą politykę partii sze­
rokim rzeszom bezpartyjnych z 
jednej strony, z drugiej nie 
tylko słowem, ale i czynem 
wykazania poparcia dla partii. 
Zadania te wymagają przede 
wszystkim dokładnego zazna­
jomienia się z materiałami III 
Zjazdu przez wszystkich człon­
ków partii. W miesiącach 

kwietniu, maju i czerwcu, w 
większości organizacji partyj­
nych były powołane kółka stu- 
d:owania materiałów III Zjaz­
du PZPR i przy ich pomocy 
znaczna część aktywu została 
zapoznana z materiałami zjaz­
dowymi. Mieliśmy szereg do­
brze pracujących kółek w ta­
kich zakładach jak: Głów­
ny Mechanik, Zakład Kokso­
chemiczny, ZMO i w wielu in­
nych.

„tmieji się hi 
płacze lapiia“

Jak wiadomo, zespół muzy­
czny „Ogniska Młodych” przy­
gotował operetkę J. Offenba­
cha „Śmieje się Jas, płacze Ja­
gusia“. Właśnie w sobotę i 
niedzielę w sali „Ogniska Mło­
dych" odbędą się przedstawie­
nia tej miłej operetki. Bilety 
do nabycia w „Ognisku Mło­
dych" ZMS na osiedlu A-25. 

ka — 87 proc., stal martenow- 
ska — 100 proc., slaby — 100 
proc., blachy walcowane na 
gorąc- — 105 proc., blachy 
walcowane na zimno — 121 
proc., wyroby szamotowe — 
104 proc., wyroby zasadowe — 
112 proc., dolomit — 109 proc., 
wapno — 101 proc., kamień 
wapienny — 105 proc.

Z przytoczonych cyfr wyni­
ka, że poza surówką plan zo- 
st?ł wykonany we wszystkich 
?sortymentach. Należy jednak 
stwierdzić, że w dalszym cią­
gu w poszczególnych wydzia­
łach występuje tzw. szturmów, 
szczyzna, polegająca n’ nad­
rabianiu zaległości w planach 
w ostatniej dekadzie mies ąca. 
Powoduje to nerwowość i 
przemęczenie wśród załóg po­
szczególnych wydziałów, które 
odbija się niekorzystnie w 
następnym miesiącu, gdyż po 
każdym większym wysiłku si­
łą rzeczy musi nastąpić pewne 
odprężenie. Należy bezwarun­
kowo doprowadzić do rytmicz­
nego wykonywania zadań do­
bowych na przestrzeni całego 
miesiąca, a wówczas zbędne 
będą wszelk:e zrywy w ostat­
niej dekadzie.

Mgr. J. KSIENIF.WICZ

Były również wypadki, że 
egzekutywy POP nic w tym 
kierunku nie zrobiły, by uak­
tywnić pracę kółek na wydzia­
łach. Na przykład, mimo orga­
nizacyjnego przygotowani a. 
zgłoszone kółka < studiowania 
materiałów zjazdowych przy 
POP Głównego Energetyka, w 
ogóle nie rozpoczęły pracy.

Wydaje się, że mimo pew­
nych rezultatów osiągniętych 
w pracy kółek, w zaznajamia­
niu członków partii z mate­
riałami zjazdowymi, do pełne­
go i dobrego zapoznania się to­
warzyszy z tymi materiałami 
konieczne jest indywidualne 
studiowanie ich przez każdego 
członka partii. I dlatego też 
słusznym jest, że egzekutywy 
wielu organizacji partyjnych w 
rozmowach indywidualnych 
sprawcizają znajomość mate­
riałów zjazdowych u poszcze­
gólnych towarzyszy. Takie roz­
mowy są pożyteczne, gdyż da­
ją możliwość wyjaśnienia pe­
wnych spraw, poza tym mobi­
lizują towarzyszy do większej 
pracy nad sobą. Konieczne jest 
jednak, ażeby w tych organi­
zacjach, gdzie dotychczas nie 
przeprowadzano tego rodzaju 
rozmów, zrobiono to w naj­
bliższym czasie. Wymaga to 
jednak znacznego wysiłku ze 
strony całej organizacji, tym 
bardziej, że obecnie — jak 
wiadomo — trwa okras urlo­
powy i znaczna część aktywu 
jest praktycznie oderwana od 
pracy w wydziałach. Jednak 
praca organizacji partyjnych i 
w tym okresie powinna toczyć 
się normalnym trybem. I te 
wszystkie zadania, które po­
stawiły przed sobą organizacje 
partyjne w swoich programacn 
na ten okres, powinny być rea­
lizowane.

W lipcu zebrania partyjne 
poświęcone będą omówieniu 
dorobku XV-lecia Polski Lu­
dowej. Do udziału w zebra­
niach należy zapraszać również 
szeroki aktyw bezpartyjnych. 
W celu należytego przygoto­
wani zebrań i referatów na 
te zebran a, biblioteka Komi­
tetu Fabrycznego będz’e słu­
żyć towarzyszom materiałami, 
na których będzie można opie­
rać sie przy opracowywaniu 
referatów.

Wiele informacji od począt­
ku roku bieżącego zamieszcza­
ją „Zagadnienia i materiały 
dla aktywu propagandowego” z 
których towarzysze w organi­
zacjach partyjnych powinni 
korzystać w miarę możliwości.

Mgr. W. SENIUTA
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Niewątpliwie eleK-wą pozycją 
jest historia wielkiego emigranta 
hiszpańskiego pt. „Opowieść o 
Cydzie”. Napisała Marla Teresa 
Leon, przekład Zofii Szleyen.

Dalsze interesujące książki to: 
Majchrowskiego „Knot Pocieszka 
i spółka”, Lepeckiego „Mau­
rycy August Beniowski" i ulu­
bionego zwłaszcza przez młodzież 

Kraszewskiego „Złoty Jasieńko". 
Warto przeczytać także „Bied­
nych bogaczy” Jokay’a.

Z ciekawszych książek wymienić 

należy jeszcze takie pozycje, jak: 
wznowione „Potępienie Pagani­
niego” A. Winogradowa. „Kleo­
patra" H. Rioler Haggarda, pięk­
ne wydawnictwo albumowe ..Ma­
larstwo francuskie od Dawida do 
Cezanne’a”.

Dla dzieci 1 młodzieży Dom 
Książki dysponuje także wieloma 
wydaniami. Są to m. in. „Psotki 
i śmieszki" Janiny Porazińsklej. 
„Rogaś z Doliny Roztoki” Marli 
Kownackiej, „Uciekły ml bajki" 
Zofii Bronikowskiej 1 350-stronl- 
cowy ,,Kiermasz bajek polskich" 
— praca zbiorowa.

0 kolorach w przemyśle
W

 artykule niniejszym
postaram się w krót­
kim zarysie przedsta­
wić wpływ kolorów na 

psychikę i wydajność pracują­
cego człowieka. Fakt, że kolory 
działają w różny sposób na 
człowieka jest, znany od daw­
na, ale dopiero po II wojnie 
światowej zwrócono za granicą 
baczniejszą uwagę na możli­
wości operowania kolorami w 
różnych dziedzinach pracy 
ludzkiej.

We Francji powstał specjal­
ny. ośrodek informacyjno-do­
radczy, udzielający praktycz­
nych wskazówek odnośnie sto­
sowania określonych barw i 
wyzyskania ich w kierunku 
podnoszenia wyników pracy. 
Wypowiedziano się m. innymi 
przeciw stosowaniu czarnych 
tablic w szkołach (kolor ponu­
ry) i białych barw w szpita­
lach. jako męczących wzrok i 
działających depresyjnie.

W innych krajach stwierdzo­
no, że kolory mogą przyczynić 
się do spadku zmęczenia wzro­
ku, a więc mogą być wyzyska - 
ne w walce przeciw nadmier­
nemu zmęczeniu, które jest 
wrogiem nr l wydajności.

Ankieta przeprowadzona w 
300 amerykańskich fabrykach 
wykazała, że odpowiedni dobór 
koloru przy malowaniu ścian,

Ludzie dziesięciolecia
REGINA CECUGA

— Gdy w 
roku 1951 
przybyłam 

do Nowej 
Huty, nie 
było jeszcze 
izby poro­
dowej. Wła­
ściwie budy­
nek na o- 
s;edlu A-l 
już stał, ale 
zamknięty i 

zupełnie 
nieurządzo- 
ny. Zabra­
łam więc 
najpotrzeb- 
waljzkę . z 
niejszymi 

wraz z dru-

Regina 
Cecuga

przyrządami i 
gę położną otworzyłam bu­
dynek, przyjmując do po­
rodu pierwsze pacjentki. 
Już za miesiąc Prezydium 
DRN wyposażyło porodów­
kę i praca rozpoczęła się 
normalnie. Pierwsze dz ec- 
ko przyjęłam 28 maja 1951 
roku.

Regina 
łożną od 
okres 28 
dzieci. co stanowi ogrom­
na liczbę, zważywszy, że 
praca położnej jest nie­
zwykle trudna i odpowie­
dzialna.

Od trzech lat pracuje w 
poradni „K” VII Przychod­
ni Obwodowej na C-2. Pra­
ca pochłania jej moc cza­
su, opiekuje się bowiem 
pacjentkami już na dwa

Cecuca jest po- 
1931 roku. Przez 
lat przyjęła 4300

Czufteltiicil piasą

tygodnie przed porodem, i 
następnie pielęgnuje nie­
mowlęta.

dr
JAN BUŁAWKA

Przybył 
Nowej 

w 
1 1950 

jako 
członek bry­
gady mło­

dzieżowej 
Służba Pol­
sce. Oto co 
mówi: 

Pracowa­
liśmy wów­
czas w bar­
dzo trud­
nych wa­

runkach, 
tonęło się 
„po kolana” 

niejednokrotnie 
noce wraz z ko- 
samochodach z

Jan 
Bufawka

do 1 
Huty 
marcu 
roku,

to błocie, 
spędzałem 
legami w 
powodu braku noclegu. Te 
trudności nie trwały je­
dnak długo, bo w kilka 
miesięcy po rozpoczęciu 
pracy otrzymałem m esz- 
kanie. Po likwidacji bry­
gad młodzieżowych w 1951 
roku, skierowano mnie do 
ZBM.

Jan Buławka. to nie tyl­
ko dobry, sumienny pra­
cownik, ale także działacz 
społeczny.

Obecnie 
kiem kadr 
oddziale 
Przedsiębiorstwa Instalacji 
Sanitarnych i Elek*rvcz-  
nych. (bs)

jest kierowni- 
w nowohuckim 
Krakowskiego

Ktoś czeka na Twój list...
Może czekać zdrowo. Do­

czeka się, albo i nie doczeka. 
Wszystko zależy od tego, jaką 
metodą wybiera się listy ze 
skrzynki. Bo jeżeli tą, której 
felieton niniejszy poświęcam 
— to serdecznie dziękuję. Wo­
lę list zanieść osobiście.

24 czerwca br. o godz'n<e 
9.45 nasz Czytelnik (nazwisko 
i adres znamy) zobaczył na 
P'acu Centralnym frapujące 
zjawisko, co najmniej na mia­
rę latającego talerza. Były to 
latające listy. Z 
furgonetki „Łączności" wy­
siadł mężczyzna z workiem i 
skierował się w stronę skrzyn­
ki pocztowej. Wysiadając — 
strąc:ł pod samochód k'lka 
listów spośród sterty, bezład­
nie rozrzuconej na siedzeniu 
furgonetki. Ponieważ Czytel­
nik nasz do niepiśmiennych 
nie należy, wyciągnął listy 
spod samochodu i wręczył je 
kierowcy. Wówczas pojawiły 
się latające słowa. 
Kierowca sypnął perłami bru­
kowego słownictwa, nawiązu­
jąc głównie do męskich moty-

wów anatomicznych, a także 
do produktów cyrkulacji po­
karmu- Pewny siebie orator 
podał nawet numer boczny 
swojego wozu — 749.

Poinformowany o tym na­
czelnik Urzędu Pocztowego 
Kraków 28 zdziwił się obec­
ność ą w wozie aż dwóch pra­
cowników. Zawsze jeździ je­
den. Przepisy pocztowe nie 
zezwalają oczywiście na bez­
ładne ciskanie listów gdzie­
kolwiek, a tym bardziej na 
bruk, pod samochód.

Ponieważ wóz należy do 
PTS „Łączność” przy ul. 
Cystersów — Czytelnik inter­
weniował pod wskazanym 
adresem. Dyspozytor prosił, by 
zakomunikować to na piśmie.

Komunikujemy zatem. Czy­
nimy to tym skwapliwiej, że 
poczta w Nowej Hucie działa 
na ogół dobrze, tym bardziej 
więc należy „zaopiekować się” 
osobnikami bimbającymi. Po­
winni mieć tę świadomość, źe 
zamiast listów, wylatujących 
beztrosko — oni mogą w y- 
lecieć CT

Nasz felieton |
w oparciu o prawa dynamiki 
barw, spowodował w 84 zakła­
dach pracy wzrost wydajności 
a w 93 polepszenie jakości 
pracy oraz w 61 fabrykach — 
zmniejszenie ilości wypadków. 
W pozostałych zakładach nie 
ustalono wprawdzie wyraźnego 
związku między kolorami, a 
wydajnością, ale wykluczono 
woły w aemny właściwego do­
boru barw.

Wskazówki dotyczące stoso­
wania Kolorów w przemyśle 
nie ograniczają się tylko do 
malowania ścian i sufitów. Za­
leca się także malowanie kor­
pusów oraz części maszyn i u- 
rządzeń nie na kolor ciemno­
szary jak dotychczas, gdyż po­
chłania on nrcm:enie świetlne, 
lecz na różne odcienie koloru 
niebieskiego i kojącego koloru 
zielonego. Ze względu na bez­
pieczeństwo pracy ruchome 
części maszyn zaleca się malo­
wać na kolory jaśnie isze od 
części ncruch ornych. Wszelkie 
wyłączniki powinny odcinać 
się od tła i rzucać się w oczy, 
ponieważ w razie niebezpie­
czeństwa decyduje nieraz uła­
mek sekundy O doborze ta­
kich czy innych kolorów decy­
duje zawsze rodzaj wytwórczo­
ści, charakter procesu techno­
logicznego i barwy przerabia- 
nvch lub obrabianych materia­
łów.

Z punktu widzenia prawidło­
wego doboru barw można po­
dzielić je na następujące gru- 
P kolory ciepłe i zimne, pod- 
niecające i uspakajające, cięż­
kie i lekkie, oraz przybliżające 
i oddalające. W miejscach pra­
cy o niskiej temperaturze pod­
nosi wydajność stosowanie ko­
lorów ciepłych: czerwo­
nego, żółtego i pomarańczowe­
go, które dają złudzenie tem- 
perafjry wyższej o 3—4 st, niż 
jest to w istocie. Tam nato­
miast, gdzie panu:e wysoka 
temperatura, stosu;e się kolory 
zimne: niebieskie i zielone.

tychJakkolwiek działanie 
barw jest czysto sugestywne 
liczne badania naukowe po­
twierdziły jego skuteczność.

W miejscach pracy monoton­
nej i jednostajnej zaleca się u- 
życie barw podniecają­
cych: różnych odcieni barwy i 
żółtej, a tam gdzie panuje 
zgiełk i .nałas lepiej jest użyć 
kolorów uspokajają­
cych, to jest przede wszyst­
kim zielonego i kombinacji 
koloru n‘ębiesko-błękitnego.

Należy unikać stosowania 
barw ciężkich (np. brą­
zowej na suficie) a brać pod 
uwagę, że kolor niebieski daje 
oprócz wrażenia zimna, rów­
nież wrażenie lekkości. 
Kolory niebieskie i zielone 
sprawiają v,rażenie łącząeo- 
wiążące. Określa się je jako 
przybliżające i stosu­
je tam, gdzie w szeregu pomie­
szczeń wykonuje się czynności 
o wspólnym charakterze. Ko­
lory żółte i pomarańczowe, da­
jące wrażeń'? dzielenia, stosu­
je się jako oddalające 
wszędzie tam, gdzie cłhce się 
zaakceptować różnorodność 
wykonywanych prac w sąsia­
dujących ze sobą pomieszcze­
niach wytwórczych.

Kończąc ter. fragmentarycz­
ny przegląd zagadnienia kolo­
ru w przemyśle, można zapytać 
o możliwości odpowiedniego 
posługiwania się barwami w 
naszej hucie.

Sądzę, że w dążeniach do 
zwiększeni wydajności pracy 
należy brać pod uwagę również 
i działanie kolorów. Praktycz­
ne stosowanie takich czy in­
nych barw powinno b. ć jed­
nak koniecznie poprzedzone 
krótkim choćby, ale solidnym 
„rozpoznaniem terenu“, tj. wy­
cinkowym badaniem ekonomi­
cznym, w oparciu o najnowsze 
wiaccmości i doświadczenia w 
taj dziedzinie
Mgr JERZY DROBISZEWSKI

Kto widział ducha 
- niech się zgłosi! 
Technika to jednak cudow­

na rzecz. Wychodzi z pieca 
nietrafiony wytop — i bez 
wielkich trudności można u- 
stalić przyczyny, a nawet win­
nych. Gorzej natomiast jest w 
innych dziedzinach. Sprau-ą 
konsekwentnie nietrafianą od 
lat jest niedzielny wypoczy­
nek załogi. Zupełnie jak z du­
chami: wielu o nich mówi, ale 
kto widział ducha? Kto wi­
dział pracowników w zorga­
nizowany sposób wyjeżdżają­
cych w niedzielę za miasto?

Może ta forma wypoczynku 
nie odpowiada załodze? A mo­
że nie miał kto zapoznać z nią 
pracowników? O entuzjastycz­
nych planach w zakresie wy­
poczynku świątecznego słysza­
łem już pięć lat temu. I co 
dalej? I nic. Siadem lat ubie­
głych i w tym roku na pal­
cach jednej ręki policzyć moż­
na niedzielne wyjazdy praco­
wników.

Własnego zdania na temat 
przyczyn na razie nie wypo­
wiadam. Ponieważ jednak bar­
dzo chciałbym zamieszać w 
owej stojącej wodzie, przyta­
czam opinie usłyszane od za­
interesowanych.

— Czym przewieźć ludzi za 
miasto? Ciężarówkami nie wol- ' przerzucenia na inne cele pie- 
no, autobusów brak, koleją nie­
poręcznie. Znam jednak przed­
siębiorstwa znacznie mniejsze, 
bynajmniej nie czołowe w 
skali krajowej czy zagranicz­
nej, które potrafiły znakomi­
cie te sprawy rozwiązać.

— Nasi pracownicy nie lu­
bią wyjeżdżać w niedzielę, 
zwłaszcza pracownicy fizycz­
ni. Dobrze zarabiający mogą 
pozwolić sobie na wyjazd in­
dywidualny, dla niżej uposa-

sta

Salon

w omy
TPSP
otwarty

je się jednak. że wynika to 
stąd, że
wiedzą o otwarciu filii TPSP. 
Sądzimy, że w krótkim czasie 
znajdzie się wielu amatorów,

nie wszyscy jeszcze
którzy z chęcią wstąpią na kil­
kanaście minut, by obejrzeć 
przynajmniej kilkadziesiąt
dzieł naszych najlepszych ma­
larzy. j. Z.

nawet 25 zł od osobyżonych 
jest wydatkiem, z którym po­
ważnie się liczą. Nie dotyczy 
to pracowników młodych. Cl 
wolą ograniczyć się w innych, 
wydatkach, żeby móc coś zo­
baczyć.

— Brak w terenie entuzja­
stów, którzy zachęciliby in­
nych. (Nie wierzę w to. Wsz' s- 
tko zależy od tego, z jakim 
zainteresowaniem i pomocą 
się spotykają. — CT)

— Wyczuwa się czasem, jak 
gdyby Rada Zakładowa miała 
więcej serca dla wycieczek 
związkowych, niż dla organi­
zowanych przez działaczy po- 
zazwiązkowych.

— Urwaliście się, redakto­
rze, czy jak? O tych sprawach 
trzeba pisać w lutym, kiedy 
jeszcze wszystko śpi. 
już za późno.

— Nasi pracownicy 
by jeździć tylko do 
nego. To dla nich 
Większość „zakopiańczyków", 
to tak zwani kominiarze, któ­
rzy nie docierają do celu wy­
cieczki, wysiadając po drodze 
do rodzin na letniskach.

— Demobilizująco wpływa 
na rady oddziałowe możliwość

W lecie

chcieli- 
Zakopa- 
stolica.

niędzy, przeznaczonych na 
wypoczynek niedzielny. Gdy­
by rady wiedziały, że pienią­
dze te mogłyby im przepaść, 
niewątpliwie starałyby się le­
piej o ich wykorzystanie zgo­
dnie z przeznaczeniem.

— Na spływ nie dostaliśmy 
z Rady ani grosza, bo jesteś­
my bardziej aktywni turysty­
cznie i wyczerpaliśmy limit.

— Nasza Rada urządziła dla 
pracowników pionu i ich ro­
dzin wycieczkę do Ojcowa. 
750 osób. Rada Zakładowa 
wydatnie nam pomogła.

— Nie mogliśmy z Rady Za­
kładowej dostać środka loko­
mocji, żeby oglądnąć miejsca 
przyszł ych wyjazdów'. “

— Nie tylko wypoczynek 
niedzielny u nas kuleje. Gdy­
by poprzedni naczelny dyrek­
tor nie postawił sprawy twar­
do, nie mielibyśmy prawdo­
podobnie jedynego w tej chwi­
li domu wypoczynkowego w 
Żegiestowie. A to ostatecznie 
nie jest sprawą dyrektora.

Oto garść wypowiedzi, z 
których każda pochodzi od in­
nego rozmówcy. Co myślą o 
całej sprawie pozostali pra­
cownicy, Rada Zakładowa ja­
ko dysponent środków i ko­
ordynator, PTTK oraz inne 
czynniki, a także entuzjaści 
indywidualni? Zapraszam do 
wypowiedzi.

CZESŁAW TARNOG0RSKI

Kilka dni temu otwarta zo­
stała w Nowej Hucie filia To­
warzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych. Jest to salon wysta­
wowy. Mieści się on na osie­
dlu B-31, bl 3, w jednej z sal 
,,Desy" naprzeciw kawiarni 
„Stylowa '■

Czynna tu jest od paru dni 
wystawa pt. „Krajobraz i ży­
cie wsi polskiej w malarstwie 
XIX i XX wieku“. Zgromadzo­
no na niej obrazy takich ma­
larzy, jak: Kostrzewskiego, Ra­
dzikowskiego, Gierymskiego, 
Wyczółkowskiego, Grottgera 
Fałata i innych. W przyszłości 
obok wystaw retrospektyw­
nych odbywać się będą' rów­
nież pokazy sztuki nowoczes­
nej.

Nowa placówka, od dawna o- 
czekiwana w Nowrej Hucie ma 
być ośrodkiem budzenia i sze­
rzenia zamiłowania do sztuk 
pięknych. Prócz wystaw pro­
wadzona będzie działalność 
odczytowa, mająca na celu za­
poznanie nowohucian — miło­
śników sztuki z jej historią.

Niestety frekwencja do tej 
pory jest ćardzo słaba. Wvda-

orkiestra pod oknemSłowo się rzekło

r'

św.

Kl

W W ¿i**

W liście otwartym pod adresem MPK przy­
toczyliśmy w swoim czasie szereg postulatów 
komunikacyjnych naszych Czytelników. O- 
biecaliśmy, że w razie ich spełnienia — orkie­
stra Huty im. Lenina pod oknami naczelnika 
Ruchu MPK Tadeusza Palecznego odegra 
siarczystego marsza.

Ponieważ MPK prośby spełniło, nie pozo­
stało nam nic innego, jak poprosić kierowni­
ka orkiestry, p. Janika, o mały koncert. Or­
kiestra grała nie tylko pod służbowymi okna­
mi przv ul. Wawrzyńca, lecz również w cza­

sie przejazdu, z dużym uczuciem, co wywoła­
ło zrozumiałe poruszenie wśród pasażerów 
tramwaju.

Prezentujemy zdjęcie z uroczystości. Przed­
stawiciel naszej redakcji wręczył pp. Palecz- 
nemu i Pilarskiemu wiązanki kwiatów, po­
czym wszyscy ucałowali się z dubeltówki. 
I.icznie zgromadzeni pracownicy zajezdni i 
warsztatów MPK zmusili orkiestrę do wielo­
krotnych bisów. Jak stwierdził jeden z obec­
nych, cała historia w dziejach krakowskich 
tramwajów nie miała precedensu.
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Frania jednego z budynków w Centrum Administracyjnym
HiL. Fot. Inż. Witold Michalik

Wydział Wielkopiecowy
nadal w centrum uwagi

surówki 
Wielkich 

planu 
miesiącu

załogi 
pewno

Okolą 16 tys ton 
zabrakło załodze 
r.iciw do wykonania 
produkcyjnego w 
czerwcu. Tak poważnych za­
ległości nie notowano jeszcze 
w tym wydziale.

W uł>. tygodniu pisaliśmy o 
przyczynach nierytmicznej, 
mało wyd.ijn.ij pracy wielko- 
piceo.wriikó w. Raziuaw ialiśmy 
również z członkami 
którzy postulowali 
wnioski zmierzające do uspra­
wnienia pi ..ty, podniesienia 
wydajności i obniżenia koszt iw 
produkcji. Chcąc bliżej zapo­
znać się z obecną sytuacją na 
odcinku produkcyjnym, zwró­
ciliśmy się do kierownika 
Wielkich Pieców, inż. MA­
RIANA FOLFASINSKIEGO.

• — Panie inżynierze, co 
spowodowało zaburzenia 
normalnej pracy Wielkich 
Pieców i co zamierzacie 
zrobić, aby nadrobić tak po­
ważne zaległości w produk­
cji surówki?

— Zasadniczą przyczyną nie 
wykonania planowanych zadań 
w ub. miesiącu jest zły stan 
urządzeń zasypowych wielkie­
go pieca nr 2 i 3. Z tego też 
powodu nie możemy pracować 
na tych piecach na podwyższo­
nym ciśnieniu, a co za tym 
idzie nie możemy uzyskać pla­
nowanych wskaźników.

— Dużą ilość postoi pie­
ców powoduje wymiana 
dysz, które zbyt często u- 
legają zniszczeniu. Jak za­
mierzacie rozwiązać ten 
probier.-?

— B_. ty sugestie, że przyczy­
ną częstych awarii 
jakość 
głębszej 
okazało 
żywotności tych urządzeń jest 
uzależnione od poprawy pra­
cy technologicznej Wieikich 
Pieców. Należy nadmienić, że 
trudności, na jakie napotyka­
my m3ją charakter długo­
falowy i usunięte zostaną 
z chwilą wymiany urządzeń 
zasypowych dużych sto '.- 
kćw. Planujemy, że nowe u- 
rząc’en'a ćia wielkiego pieca

• nr 2 otrzymamy pod koniec 
sier n a br.. a dla. wp nr 3 w 
drugiej połowie listopada.

— Przesz'.o mtcs ąc prze­
bywał pan w Związku Ra­
dzieckim. Jaki był cel wy­
jazdu i jakie zwiedziliście 
tam huty?

— Do Związku Radzieckiego 
w,'jechała 24-oscbowa grupa 
polski ciii hutników. Przede 
wszystkich chodziło nam o za­
poznanie się z szerokim wach­
larzem zagadnień z zakresu

zacji pracy. Wyjazd ten pod 
względem zawodowym byl 
bardzo pożyteczny. Mieliśmy 
bowiem możność poznania wa­
runków pracy oraz osiągnięć 
produkcy jlych załóg najwięk­
szych i najnowocześniejszych 
zakładów radzieckich m. in. 
Magnitogorska i Kuźnieckich 
Zakładów Metalurgicznych.

— Czy są jakieś zasadni­
cze różnice w pracy i osią­
gnięciach podobnych nam 
hut radzieckich, a szczegól­
nie wielkich pieców?

— W ostatnich latach zro­
biliśmy duży krok naprzód w 
kierunku podniesienia wydaj­
ności wielkich pieców. W tym 
samym czasie również i w 
cratnioii nam hutach radziec­
kich zrobiono wiele na tym od­
cinku. W rezultacie w dalszym 
ciągu istnieje dość poważna 
różnica między naszymi osią­
gnięciami a wynikami pracy 
radzieckich wielkopiecowni- 
ków. Porównywanie samych 
wskaźników ekonomicznych z 
pominięciem omówienia wa­
runków i metod pracy, które 
decydują w poważnej mierze 
o wydajność* *,  mijałoby się z 
celem tego przedsięwzięcia. 
Radzieckie hutnictwo osiąga 
lepsze efekty ekonomiczne, 
przede wszystkim dzięki sze­
roko stosowanemu postępowi 
technicznemu i lepszym wa­
runkom wsadowym. Wzorując 
się więc na doświadczeniach 
naszrch sąsiadów, muiimy 
zwrócić uwagę na te zagadnie­
nia. Trzeba więc dążyć do oo- 
prrwlen a warunków wsado­
wych, powię’szen!i> udziału a- 
g'omeratu we wsadzie, ponie­
sienia bogactwa wsadu i po­
lepszenia jakości produkcji. 
Jednak żeby w obecnych wa­
runkach wsadowych podmieść 
wydamośi musirny przede 
wszystkim zapewne n:enagan- 
ną pracę urządzeń mechanicz­
nych i elekti-ycznych. zaostrzyć 
dyscyplinę technologiczną oraz 
szeroko stosować postęp tech­
niczny i nowoczesne metody 
pracy. Muśliny jednak pamię­
tać, że właściwy efekt postępu 
technicznego zyskamy dopiero 
po opanowaniu pierwszych 
dwóch wymienionych wyżej 
zagadnień.

WKRÓTCE 
PRZEKAZANIE PIĄTEJ 

I SZÓSTEJ TAŚMY 
AGLOMERACYJNEJ
• W IV kwartale br. zosta­

nie przekazana d? eksploata­
cji piąta i szósta ta';ma 
meracyjna. Rozwiąże to 
ny problem potrzebnej 
spieku aglomeracyjnego
Wielkich Pieców oraz wpłynie 
na podniesienie wydajności 
pracy tego wydziału.

Kierownictw? Aglomerowni 
mając na uwadze obniżką ko­
sztów produkcji dąży systema­
tycznie do modernizacji urzą­
dzeń i ulepszenia organizacji 
pracy. Dobilnym tego prry- 
Wadem może być wniosek inż. 
Mitki dotyczący zamontowania 
młynów młotkowych w miej­
sce młynów prętowych. Zmia­
na tych urządzeń pozwoli za­
oszczędzać rocznie 22 5 tys. ton 
koksu, okol? 3.5 tys. kWh e- 
nergii elektrycznej i mączki 
wapiennej wartości 332 tys. zł. 
Ogółem da to rocznie około 
8,5 min zł oszczędności.

DZIENNIKARZE 
ZAGRANICZNI 

W KOMBINACIE
• W uh. tygodniu gościliśmy 

w naszej hucie grupę dzienni­
karzy z krajów zachodnich. 
Zwiedzanie kombinatu rozpo­
częło od krótkiej konferencji, 
na której dyrektor naczelny 
huty mgr inż. Kolomyjski za­
poznał dziennikarzy z intere­
sującymi ich zagadnieniami. 
Najw ęcej pytań dotyczyło 
strony ekonomicznej; zysku o- 
raz eksportu wyrobów hutni­
czych za granicę. W czasie 
zwiedzania podstawowych wy­
działów produkcyjnych dzien­
nikarzom towarzyszyli przed­
stawiciele dyrekcji m. in. dyr 
Kunstlcr. dyr. Swierczek i dyr. 
Kawalski.

W SPRAWIE BHP
O Analiza wypadków przy 

pracy w naszej hucie wyka­
suje, że coraz częśc.^j ich 
przyczyną jest nieprzestrzega­
nie przez pracowników prze- 
p sów bhp i polereń doz.ru 
łechniczncgo oraz tolerowanie 
Lego stanu przez pracowników 
•niynieryjno-technicznych da­
nej jednostki.

W celu prziciwdzialania lek­
komyślności i niedbalstwu na 
tym odcinku, dyrektor naczel­
ny zarządzeniem nr 24 poleca 
ściśle wykonywać instrukcje 
bhp. Do obcwiązków persone­
lu inżynieryjno - technicznego 
należy m. in. zapewnienie 
wpisywania do dzlennków 
hhp wszystkich wypadków na­
ruszenia dyscypliny bhp oraz 
wyciąganie konsekwencji w 
stosunku d? winnych zanie- 
rtbsń na tym odcinku. Ponad­
to jednostki organ zacyjne o- 
bowiązane są odnotowywać 
wszystkie kary na specjalnych 
kartach dołączonych rt? akt o- 
wobowyeh pracowników, a kie- 
-ownićy do omawiania na co­
miesięcznych naradach wy­
twórczych aktualnych zagad­
nień bhp.

— Jakie praktyczne ko­
rzyści wynieśliście z poby­
tu w Związku Radzieckim?

— Prz,w:eźl!śmy stamtąd, 
cały szereg rozwiązań, z za­
kresu remontu i konserwacji 
urządzeń, technologii procesów 
produkcji surówki i organiza­
cji prac. Niektóre z nich mo­
gą być wprowadzone w życie 
w krótkim stosunkowo czasie 

postępu technicznego i organi- bez specjalnych trudności. la­

jest zia 
dysz. Jednakże po 

analizie przyczyn 
się, że przedłużenie

fHŻ. Witold «Hustler

Rytmika warunkiem
wykonywania planów

Produkcja hutnicza wyko­
nywana jest w zasadzie 
jako produkcja ciągła. Z 
tego też powodu, wyłącza­

jąc okresy remontów produk­
cja ta winna przebiegać ryt­
micznie, a jej wielkość w po­
szczególnych okresach nie po­
winna ulegać większym zmia­
nom.

Podstawowym okresem roz­
liczeniowym jest u nas mie­
siąc. Okres ten jest jednak dla 
celów analizy wykonywania 
planów dzielony na dekady 
(tygodnie), dnie i zmiany. W 
tym również układzie są opra­
cowywane operatywne plany 
produkcji.

Wykonywanie tych planów 
jest śledzone przez kierownic­
twa wydziałów i kierownic­
two huty i przebieg wykona­
nia tych planów jest wskazów­
ką wykonywania podstawowe­
go planu miesięcznego. W ni­
niejszym artykule nie zamie­
rzam przeprowadzać wykładu, 
jak są opracowywane operaty­
wne plany produkcji i ogra­
niczę się do analizy rytmiki 
i wykonywania miesięcznego 
planu produkcji na tle wyko­
nywania planów operatyw­
nych.

ne natomiast wymagać będą 
adaptacji do nowych warun­
ków. W najbliższych dniach o- 
pracujemy plan wykorzystania 
doświadczeń z jakimi zapozna­
liśmy się w hutach radzieckich. 
Plan ten będzie rozbity na dwa 
etapy. Do pierwszej części za- 
k wali fiku jemy zagadnień: a, 
które będzie można zrealizo­
wać we własnym zakresie bez 
większych nakładów finanso­
wych. Np. dokonanie pewnej 
rekonstrukcji estakady zasob­
ników, w celu szybszego i lżej­
szego rozładunku aglomeratu. 
Natomiast inne zamierzenia, 
które opieraj? się na radziec­
kich doświadczeniach, wpro­
wadzimy w okresie kilku naj­
bliższych lat. Np. elektryfika­
cję przewozów np. m. in. za­
mianę parowozów na ciągniki 
elektryczne.

— Czy oprócz usprawnień 
produkcyjnych macie za­
miar wprowadzić jakieś 
zmiany, dotyczące poprawy 
warunków pracy?

— Oczywiście i na tym od­
cinku dokonamy wielu cen­
nych usprawnień. Np. w bie­
żącym miesiącu chcemy zasto­
sować klimatyzację wocną na 
stanowiskach gorących. Szcze­
gólnie w ciężkich warunkach 
pracują robotnicy przy wyła­
dunku gorącego aglomeratu, 
gdzie temperatura przekracza 
40 st. C. Na ścianach tego po­
mieszczenia rozciągniemy siat­
kę o małych oczkach, po której 
spływać będzie stale woda. |U- 
sprawnienie te popularnie na­
zywa się ścianą wodną.) Pro­
sty, ale cenny ten pomysł sze­
roko zastosowany w hutach 
radzieckich, rozwiązuje pro­
blem klimatyzacji na stanowi­
skach gorących stwarzając 
właściwe warunki pracy dla 
zatrudnionej tam załogi.

Mówiąc ogólnie, doświadcze­
nia, z którymi zapoznaliśmy się 
w czasie pobytu u naszych, ra­
dzieckich przyjaciół pomogą 
nam znacznie usprawnić pro­
dukcję surówki i polepszyć 
warunki pracy załogi Wielkich 
Pieców,

dz

W szeregu naszych podsta­
wowych wydziałów wytwo­
rzyła się od dawna następują­
ca sytuacja: w pierwszej i 
drugiej dekadzie miesiąca pla­
ny operatywne nie są wyko­
nywane natomiast w trzeciej 
dekadzie operatywne plany 
dobowe są wysoko przekracza­
ne .dzięki czemu wykazuje się 
ostatecznie plan miesięczny, 
chociaż ta sztuka nie zawsze 
udaje się. Z reguły jednak wy­
konanie planów w trzeciej 
dekadzie jest najwyższe. W 
okresach ubiegłych, w poprze­
dnich latach, gdy stopień na­
pięcia planów nie sięga! zdol­
ności produkcyjnych wydzia­
łów', tego rodzaju sytuacja nie 
powodowała większych trud­
ności i plany miesięczne były 
ostatecznie wykonywane. Je- 
anak w miarę wzrostu napię­
cia planów i zbliżania się ich 
do pułapu określonego zdol­
nościami produkcji, nadrabia­
nie planów w ostatniej deka­
dzie stawało się coraz trud­
niejsze i w ostatnich miesią­
cach rejestrujemy szereg nie 
wykonanych planów produk­
cji.

Tylko w bieżącym roku mie­
sięcznych planów nie wy­

konały: Wielkie Piece 4 razy, 
Stalownia 2 razy, Walcownia 
Zgniatacz 3 razy. Niewykony­
wanie planów jest wywoływa­
ne różnymi okolicznościami. 
Są to okoliczności obiektyw­
ne niezależne od wydziału i 
subiektywne, których geneza 
tkwi w wydziale. Trzeba przy 
tym pamiętać, że w produkcji 
huty, obiektywne okoliczności 
jednego wydziału są zwykle 
subiektywnie powodowane 
przez inny wydział, a obiekty­
wnych okoliczności niezależ­
nych od huty jest niestety w 
rzeczywistości bardzo mało. 
Na przykład — obiektywne 
trudności wsadowe Walcowni 
Gorącej Blach, spowodowane 
niewykonywaniem planów 
przez Walcownię Zgniatacz, 

mo dobrej pracy wydziału, 
niemożność wykonania pianu 
produkcji mies.ęcznej. Na ryt­
mikę pracy Aglomerowni mo­
że wpiywać ponadto stan u- 
rządzeń oraz dostawa wsadu. 
W bieżącym roku praca Aglo­
merowni przebiega w zasadzie 
rytmicznie, a zaburzenia w 
rytmice są wywoływane nie­
możnością wysyłania produk­
cji do wielkich pieców. Przy­
kładem tego jest miesiąc czer­
wiec, w którym w wyniku 
przedłużonego remontu wiel­
kiego pieca nr 2 oraz ogólnie 
słabej pracy pieców Aglomero­
wnia praktycznie cały miesiąc 
pracowała poniżej swojej mo­
żliwości przy zmieniającej się 
z dnia na dzień wielkości pro­
dukcji.

ajmniej rytmiczną pracę 
• ' wykazują w tym toku 
wielkie piece. Przyczyną tego 
są nieplanowane postoje p‘e- 
ców, ich obniżona wydajność 
oraz różne inne przyczyny, 
przeważnie zależne od załogi, 
lip. zalanie torów surówką itp.

Na przykładzie Wielkich 
Pieców, o których trudno­
ściach. niedomaganiach i błę­
dach wypowiedzieli się 
poprzednim numerze naszej 
gazety przedstawiciele ich 
załogi, można omówić zna­
czenie rytmiki produkcji d.a 
wydziałów i dla huty.

Jak już zaznaczyłem, Wiel­
kie Piece w tym roku nie wy­
konały 4 razy planów miesię­
cznych; styczeń, kwiecień, maj, 
czerwiec zakończyły się nie­
powodzeniami.

Jak wyglądała rytmika wy­
konywania planu produkcji w 
tych miesiącach? W zasadzie 
w ciągu dekady winny Wiel­
kie Piece wykonać okrągło 33 5 
proc, planu miesięcznego. W 
styczniu w I dekadzie wyko­
nano 32,6 proc, pianu, czyli 
prawie normę, załamanie ryt­
miki nastąpiło w drugiej de­
kadzie, w której wykonano 

. . ł tylko 2'6",4 próć/WykÓńtfnfeAv
mają' swoje subiektywne żró- ‘'(rźe'c'ibj'dekadżid'33,5' prbt.nłe 
dło w Stalowni, w jej nietra­
fionych wytopach oraz odchy­
leniach od technologii wytopu 
stali, nie mówiąc już o przy­
padkach. braku stali, wywoła­
nego niewykonywaniem planu 
produkcji. Stalownia znajdzie 
swoje obiektywne przyczyny 
w jakości dostarczanej surów­
ki, w rytmice jej dostawy, w 
rytmice pracy transportu ko­
lejowego w przedłużaniu re­
montów itd., a równie obiek­
tywnie nie może zapominać o 
swoich błędach.

We wszystkich przypadkach 
powtarza się tutaj słowo: ryt­
mika, rytmiczny i tu tkwi sed­
no zagadnienia w pracy 
wszystkich wydziałów, przede 
wszystkim hutniczych. Braki 
w rytmice pracy wydziałów 
można nadrobić dwoma sposo­
bami. Pierwszym jest posia­
danie dużych rezerw produk­
cyjnych, a te w naszym przy­
padku są już w niektórych wy­
działach bardzo małe. Drugim 
jest posiadanie dużych rezerw 
w zapasach produkcyjnych 
(półfabrykaty, materiały), a na 
to nie pozwala prawidłowa go­
spodarka finansowa przedsię­
biorstwa.

Chcąc więc wykonywać pia­
ny produkcyjne bez zaburzeń, 
należy wykonywać je rytmicz­
nie i systematycznie przez ca­
ły miesiąc.

Analiza wykonywania pla­
nów przez nasze wydziały wy­
kazuje, że rytmika ta nie jest 
dochowywana. Najlepszą ryt­
miką wykonywania planów 
ilościowych może wykazać się 
wydział pieców koksowniczych 
Zakładu Koksochemicznego. 
Trzeba jednak podkreślić, że 
ma on największe możliwo;’ ci, 
wynikające z charakteru i te­
chnologii produkcji jego 6 ba­
terii koksowniczych. Nato­
miast występuje tutaj okreso­
wy brak rytmiki w jakościo­
wych parametrach koksu.

W innych wydziałach huty 
różne zaburzenia w procesie 
produkcji powodują nierytmi- 
czne wykonywanie planów. I 
tak np. w Aglomerowni nieod- 
bieranie produkcji przez Wiel­
kie Piece uniemożliwia rytmi­
czne wykonywanie planów i 
czasem w konsekwencji, mi-

w

mogło uratować planu mie­
sięcznego, który wykonano w 
92, 5 proc. Wykonanie ponad 
40 proc, planu miesięcznego w 
trzeciej dekadzie wobec napię­
cia pianu było niemożliwe. 
W kwietniu załamanie rytmiki 
w pierwszej dekadzie (31,3 
proc.) mimo dobrej pracy w 
drugiej (33,8 proc) i trzeciej 
dekadzie (34,6 proc.), było row- 
wnież przyczyną niewykona­
nia planu miesięcznego, który 
ostatecznie wykonano w 99,7 
proc. W maju podobnie: 
pierwsza dekada 29,4 proc., 
uruga 32,3 procent. trze­
cia 33,8 proc., przy czym do 
nadrobienia planu miesięczne­
go wykonanego w 95,5 proc, 
należałoby trzecią dekadę wy­
konać w 38,7 prcc. W czerw­
cu: pierwsza dekada 28,5 proc., 
druga 27,5 proc., trzecia 30,6 
proc. Dla wykonania planu 
produkcji należałoby w trze­
ciej dekadzie czerwca wyko­
nać 44,0 proc, planu miesię­
cznego.

Potwierdza się tutaj reguła 
najwyższego wykonywania 
planów produkcyjnych w trze­
ciej dekadzie miesiąca nieza­
leżnie od ogólnych trudności, 
z jakimi mógł walczyć wydział. 
Ponieważ praca w trzeciej de­
kadzie odbywa się już wyraź­
nie pod presją ratowania za­
grożonego planu miesięcznego 
i związanych z tym bodźców 
materialnego zainteresowania, 
mobilizuje się wszystkie rezer­
wy i możliwości produkcyjne. 
Dowodzi to również częściowo 
subiektywizmu trudności po­
przednich dekad. Niestety w 
naszych warunkach załamanie 
produkcji Wielkich Pieców, w 
którejkolwiek dekadzie, grozi 
już zdecydowanie wykonaniu 
planu miesięcznego, a walka 
toczy się już o możliwie naj­
mniejsze niedobory produk­
cyjne.

Wydział Wielkie Piece został 
już kiedyś słusznie na­

zwanym kluczem do produk­
cji kombinatu.

Gaz dostarczany z wielkich 
pieców decyduje o pracy pra­
wie wszystkich wydziałów hu­
ty. Surówka ma dla Stalowni 
decydujące znaczenie, a jak 
zaznaczyłem w jednym z po-

wymaga długiego

pracy Walcowni 
wynikach huty i 
sytuacji finanro- 
iczna
wysyłka

przednich artykułów, ma duże 
znaczenie dla produkcji towa­
rowej.

Nicrytmiczna praca wielkich 
pieców wywołuje z kolei nie- 
rytmiezną pracę związanych z 
nimi wydziałów (czytaj całej 
huty) i ogromne trudności 
produkcyjne — „zegarek pro­
dukcyjny” huty rozregulowała 
się .a wyjście z trudności nie 
jest proste i 
czasu.

Rytmika 
decyduje o 
jej cgólr.ej 
we.i. Rytmiczna produkcja, 
rytmiczna wysyłka pro­
dukcji dają hucie systematy­
czny dopływ środków pienięż­
nych. pozwalających na wy­
wiązywanie się huty z jej zo­
bowiązań wobec dostawców 
oraz własnych pracowników, 
nie mówiąc już o odprowa­
dzaniu zysków do budżetu 
państwa itp. Zaburzenia w tej 
rytmice w postaci spiętrzania 
produkcji i jej wysyłki pod 
koniec miesiąca stawiają hutę 
okresowo w trudnej sytuacji 
niemożności regulowania na­
leżności.

O rytmice pracy innych wy­
działów i ich specyfice z uwa­
gi na ramy artykułu pisać nie 
mogę, jednak podstawowy 
wniosek z podanych przykła­
dów jest jasny: rytmika 
produkcji jest pod- 

a 
z
e

stawą po wodzeni 
w produkcji ora 
decyduje o stani 
finansowym huty.

icroniKa-KOMWNMu

agto- 
trud- 
ilości 
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Organizac.i wypoczynku świątecznego 
podstawowym zadaniem PTTK

Jednym z wielu zadań, jakie 
ma do spełnienia Oddział 

PTTK Huty im. Lenina jest 
organizowanie wycieczek tu­
rystyczno-krajoznawczych. Za­
danie zdawałoby się na pozór 
łatwe. Nic jest jednak w swej 
istocie proste. Znaczna część 
członków Towarzystwa, któ­
rych jest w naszej hucie prze­
szło 1400, stawia przed kiero­
wnictwem tutejszego Oddzia­
łu szerokie postulaty w zakre­
sie tras i form organizowanych 
wycieczek. I tu właśnie jest se­
dno sprawy. Chętnych na wy­
cieczki niedzielne, a więc wy­
cieczki w zasadzie wypoczyn­
kowe, jest przeciętnie ponad 
150 osób. Będący w dyspozycji 
tabor samochodowy w najlep­
szym wypad« o może przewieźć 
80 osób łdhociaż w praktyce są 
nawet trudności z otrzyma­
niem jednego autobusu). Wy­
nika stąd p; tanie, co mają ro­
bić ci, którym nie udało się u- 
zyskać miejsca w wycieczkach 
samochodowych. Odpowiedź 
jest jedna; trzeba organizować 
wycieczki z dojazdem pocią­
giem. Stwierdzić należy, że w

Jeszcze raz w sprawie
nowohuckiej drukarni

Sprawa przydziału lokalu 
dla nowohuckiej drukarni jest 
w takim mniej więcej stadium 
jak przed rokiem. Odbyło się 
„tylko” kilka posiedzeń w Pre­
zydium DRN, kilkadziesiąt 
rozmów między zainteresowa­
nymi instytucjami, napęcznia- 
ła teczka z napisem oprawa 
drukarni”. A szyld „Nowo­
hucka Drukarnia Przemysłu 
Terenowego“ tkwi ciągle na 
małym budyneczku kotłowni 
na osiedlu C-2, w którym w 
prymitywnych i szkodliwych 
dla zdrowia warunkach, w 
niesłychanej ciasnocie — ze­
spół drukami realizuje rosną­
ce z miesiąca na miesiąc za­
mówienia.

Łudzone prżĄ-i-źeczenlarfii 
kierownictwo drukarni poczy­
niło już starania o zakup no­
wych maszyn drukarskich. 
Kilka tygodni temu nadeszła 
właśnie z Czechosłowacji je- 
dna z zamówionych — kosz-
towna maszyna drukarska, 
którą 7. konieczności trzeba by­
ło ulokować pod gołym nie­
bem. W ciasnych pomieszcze­
niach nie ma mowy o jej za­
instalowaniu. Trzeba by ją 
demontować, inaczej bowiem 
nie wejdzie przez wąskie drzwi 
budynku; zbyt kosztowny i 
niepotrzebny zabieg, skoro 
drukarnia już ma otrzy­
mać nowy lokal.

Jak jut pisaliśmy, na pomiesz­
czenia dla drukarni przeznacza 
się Dom Rzemiosła, butiynek uz­
brojony, przystosowany do usta­
wienia ciężkich maszyn, zapew. 
niający drukarni właściwe wa­
runki pracy i rozwinięcie produk. 
cji na szerszą skalę. Słowem by­
łaby to wreszcie drukarnia na 
marę rozwijającego się miasta, 
zapewniająca zaspokojenie potrzeb 
wiciu nowohuckich instytucji i 
zakładów, które dotąd miesiącami 
czekają na realizacje zamówień, a 
w większości zmuszane są ko­
rzystać z usług mocno przeciążo­
nych pracą drukarni krakowskich.

Wszelkie usiłowania c-statecz 
cznego załatwienia tej sprawy 
przez Wydzal Przemysłu i 
Handlu napotykają jednak na 
oburzający wprost upór i nie­
zrozumienie ze strony przed­
siębiorstw zajmujących wspo­
mniane lokale. Wydział Prze­
mysłu i Handlu DRN wyda! o- 
statn. o nakazy eksmisyjne Wo­
jewódzkiemu Przedsiębiorstwu 
Hurtu WZSP i Wojewódzkie­
mu Przedsiębiorstwu Handlu 
Meblami. Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Hurtu godzi się na 
opuszczenie lokalu. Zadecydo­
wano, że otrzyma ono lokale | 
zastępcze — sk’ep meblowy 
przy ul. Kocmyrzowskiej i bę­
dący w budowie lokal sklepo­
wy na osiedlu D-3. Tymcza­
sem WPHM zajmujące lokal 
przy ul. Kocmyrzowskiej nie 
tylko nie chce go ustąpić, ale 
toczy zac ętą walkę o uzyska­
nie lokalu na D-3. W fałszy­
wym przeświadczeniu, że jemu 
należy się absolutne pierwszeń­
stwo. Zrozumiałe wiec, że Wr>- 

tym wypadku mimo pewnych 
sporadycznych zresztą przy­
kładów osiągnięć nie widać.

skidy oraz SfUyw kajakowy na 
trasie Nowa lluta—Sandomierz. 
Dużą zasługę mają na tym odcinku 
aktywni członkowie Towarzystwa, 
m. In. kole»lzy: Saruowicz, Klaiu-W pierwszej połowie br. w wy-

Schronisko turystyczne

cieczkacłi organizowanych przez 
tutejszy Oddziel PTTK wzięło u- 
clztał około OTO osób. Wycieczki 
przebiegały różnymi trasami, któ­
rych liczba sięga 20. Oznacza to. 
że uczestnicy tych wycieczek mie­
li możność poznania kilkunastu

jewódzkie Przedsiębiorstwo 
Hurtu nie chce przyjąć znacz- 
cznie mniejszego lokalu, w 
którym skazane byłoby na du­
że zmniejszenie obrotów. Wła­
dze dzielnicy także nie mogą 
zaakceptować tak krzywdzące­
go projektu. Tym bardziej, że 
jest to jedyny w Nowej Hucie 
spółdzielczy sklep meblowy, 
podczas gdy WPHM ma ich już 
kilka. (Ostatnio otrzymało ono 
nowy, piękny lokal sklepcwy 
na osiedlu B-31 — obok Orbi­
su).

Projekt Wydziału Przemyślu I 
Handlu DRN Jest jednak Jedynie 
możliwym 1 najrozsądniejszym 
rozwiązaniem sprawy. Upór WPHM 
przedłuża tylko Jej ostateczne za­
kończenie, Dlatego, sądzimy, że 
gospodarze dzielnicy nie będą się 
z nim liczyć I nowohucka dru­
karnią otrzyma wreszcie niezbęd­
ny lokal.

MN

LM zdarzenie doprawdy nie- 
’’ zwykłe: debiut sceniczny, 

prapremiera pierwszej sztuki 
70-letniej pisarki, jednej z 
najznakomitszych postaci pol­
skiej literr.tuiy współczesnej, 
najpoważniejszej naszej kan­
dydatki do nagrody Nobla... 
Na ten debiut czekała zresztą 
Maria Dąbrowska łat dwadzie­
ścia — tyle bowiem czasu u- 
plynęlo od napisania jej sztu­
ki ..Geniusz sierocy“, wysta­
wionej obecnie w Teatrze Lu­
dowym.

Sztukę tę najłatwiej byłoby 
zaliczyć dc „literatury ilustra­
cyjnej“. Aż się proszą o takie 
zakwalifikowanie nie tylko 
sceny zbiorowe, zajmujące wie­
le miejsca w tej sztuce, ale 
wręcz same postacie, które au­
torka obdarzyła nazwiskami 
„mówiącymi": Poseł Gniewny, 
Poseł Stroskany. Poseł Przera­
żony... „Geniusz sierocy" jest 
więc przecz wszystkim plasty­
cznym, barwnym . wyrazist ym 
obrazem XVH-wiecznej Pol­
ski. w którym to obrazie za­
rezerwowano miejsce i dla 
magnster.i 1 dla drobnej 
szlachty i dla duchowieństwa, 
w którym znalazły odbicie 
główne konflikty epoki, pro­
blem kozaczyzny, konflikt po­
między poszczególnymi war­
stwami ł-eznymi, trudności 
ustrojowe Polski epoki Wa­
zów...

Od razu tu trzeba powie­
dzieć. że ten obraz wypad! in­
teresująco: ze sceny na scenę 
konfrontujemy własną wie-.izę 
na ten t-m«-.t. wsparti również 
bog;.to wyobraźnią, dla której 
niebylejaką pożywkę stanowi­
ły powieści historyczne Sien­
kiewicza i wielu jego epigonów 
— z kształtem scenicznym 
sztuki Dąbrowskiej. Jakie są 
wyniki tej konfrontacji? Róż­
ne. Na oj.) może ci, których 
wiedza o epoce nie ogranicza 
się dz „Trylogii“ powiedzą, że 
nowych horyzontów ta sztuka 
im nie otwarła. A jednak zmu- 

różnych-. zresztą barrizn atrakcyj­
nych miej^.-iwoici. Wystarczy Ul 
wspomnieć zc obok wyjazdów <ło 
Zakopanego. Czorsztyna, zorgani­
zowano w br. dwie wycieczki do 
Słowacji i kilka wycieczek w Be-

PTTK na Hali Krupowej.

I a, Gaj, Niwiński, Jabłoński, Cta- 
■ toń i Pachoł.

O ile rozmaitość tras, jak już 
powiedziano — atrakcyjnych, za­
pisać naieły ni plus dla organi­
zatorów. o tyle poważnym niedo­
ciągnięcia. jest brak jakichkol­
wiek zain'cresowań u większości 
uczestników wycieczek krajobra­
zem. fotk'orcm archi lek turą, czy 
zabytkami danej miejscowości.

wiece w zasadzie rowki a dają się o- jącycti dolxe połączenia kolejowe.

Po przyjeżdzle do wybranej 
miejscowości. n«MV.ieśni wczaso-

Uczestnicy wycieczki na Markowych Szczawinach pod Babią Górą.

bozem na tyawnlkąęh. w najlep­
szym wypadku w ciągu'dnia grają 
w piłkę. Dardzo1 drobną grupę sta­
nowią ci, którzy wykorzystują 
przyjaal dla zapoznania się z oko­
licą i jej życiem.

Mamy nadzieję, że w przyszłości 
Rada Zajtlądowa weźmie ten ar­
gument pod uwagę przy wydawa­
niu decyzji pierwszeństwa korzy­
stania ze „Skody”.

dz

Prapremiera pierwszej sztuki
M. Dąbrowskiej 

na sennie Teatru Ludowego
sza ona dc przemyśleń, do 
„przeceny“ dotychczasowych
sądów.

Naturalnie, dramat nie słu­
ży do teg->. by zastępować pod­
ręcznik historii, choćby nawet 
dawał nr-wuze. świeższe spoj­
rzenie na tę historię. W wy­
padku jednak „Geniusza sie­
rocego“ nie da się bez pozna­
wczego punktu widzenia o- 
bejść. Może wyniaa to w Ja­
kimś stopniu, i z tego, że o- 
gromne w rękopisie widowisko 
soeniczne, obliczone na 6 go- 
ó-z-n spektaklu — skrócono do 
jednej trzeciej. Została więc 
jednak sztuka przede wszyst­
kim historyczna, właśnie „o- 
braz ćpoi ", inne wątki mu- 
siały zejść na plan dalszy.

Tak się stało przede wszyst­
kim z konfliktem między za­
mierzeniami wybitnej osoto- 
wo=ei — w tym wypadku kró­
la Władysława IV — a bezwol­
nym i niechętnym mu środo­
wiskiem. Trzeba prziznać, że 
pierwszy axt daje nadzieję na 
interesujące rozwinięcie tego 
problemu. Cóż .jednak zrobić, 
jeśli właściwie cała sprawa (a 
poza tym równe.- i sam kroi) 
znika pet rm ze sceny...

Tok więc w sumie sztuka 
znakomitej pisarki, dhoć nie­
wątpliwie ciekawa, udowodni­
ła w nowohuckie; inscenizacji 
jeszcze raz, jak niebezpiecz­
nym zabiegiem są skróty do­
konywane w żywym ciele u- 
tworu literackiego. Aczkolwiek 
bowiem byiy one nieuniknione 
z punktu w dzenia scenicznej 
. strawności“ soektaklu. to ied-

Naauwa Sie z tej obserwacji 
prosty, choc niemiły wniosek, że 
PTTK ba-dzo często sprowadza się 
w swej pracy dc roli przedsiębior­
stwa transportowego, które jako 
takie wywiązuje się z zadań do-
skonale.

Aby nie krzywdzić w tym 
miejscu kierownictwa PTTK 
przyznać trzeba, że braki te 
ostatnio dostrzegło. W ostatnich 
dniach wycieczki otrzymują 
odpowiednio przygotowanych 
przewodników. Spodziewać się 
należy, że w tej sjtuacji w peł­
ni wykorzystane będą wyjazdy 
niedzielne oia wypoczynku i 
poznania kraju. Rzecz w tym 
żeby taką potrzebę, tak satno 
jak potrzebę wypoczynku na 
świeżym powietrzu odczuwali 
wszyscy uczestnicy wycieczki.

Dobitnym przykładem tego 
może byc ostatnia wycieczka 
niedzielna, zr.rgan:zowana DOd 
kierunkiem kol. Klamry, któ­
ry dołożył wielu starań, aby 
jej uczestncy wynieśli jak 
najprzyjemmejsze wrażenia 
Mimo niezbyt sorzyjającej tego 
rodzaju eskapadzie aury, więk­
szość uczestników wycieczki 
praeazła szlakiem turystycz­
nym od Zawoi przez Halę Kru­
pową do Osieczan.

Na marginesie należałoby zwró­
cić uwagę, że autobus ..Skoda", 
zakupiony z Funduszu Zakładowe­
go, misi być w pierwszej kolejno­
ści przydzielany dla organizatorów 
wycieczek turystycznych i wypo­
czynku świątecznego. Tymczasem 
w praktyce pierwszeńs-wo mają 
sportowcy, którzy z zasady wy- 
joMżają ..o większych miast, ma-

nak przynieść musiały zuboże­
nie wątków, zubożenie również 
treści psychologicznych i filo­
zoficznych, z których zostały 
tylko okruch.-, błyszczące jak 
diamenty, które nie mają o- 
prawy.

Z tego jednak co się dostało 
na scenę inscenizator i reży­
ser Jerzy Krasowski wydobył 
naprawdę wiele. Jeszcze raz 
stwierdzić można z satysfakcją, 
że taką umiejętność organizo­
wania scen zbiorowych, i w o- 
góle ruchu, r.a scenie, z jaką 
spotykamy się na kolejnych 
premierach Teatru Ludowego 
— nie jest łatwo zobaczyć w 
innych t-tatrach. Znakomicie 
prowadzane scenv z udziałem 
posłów sejmów>ch stanowią 
najmeen-ejszą stronę spektak­
lu, zachwycają umiejętnością 
wyzyskam*  każdego aktora i 
statysty, zróżnicowani psycho­
logicznego postawy każdej, 
najdrobniejszej nawet postaci.

Jest zresztą jeszcze jedna, 
szczególnie zniewalająca cecha 
tej sztoki’ iej wspaniały język. 
Nie chodzi tu o trudną, a wspa­
niale opanowaną przez aut>r- 
!cę iimijtbir ć lekkiej, n:e*L\vt  
nachalnej archaizacii. Język 
„Gwftwza sierocego" jest 
cz-mś więcej: wspaniała syn­
tezą literatury Paska. Potoc­
kiego, autorów anonimowych 
aiariuszy i zapisków XVII- 
w;ecznych, z których zresztą 
autorka korzystała bardzo sze­
roko — i języka współczesne­
go, .iasnego i zrozumiałego dia 
ludzi naszej epoki.

w mli nozornie natważniej-

pa li et on filmowy
Kim Novak na polskich ekranach ♦ 

Urodzaj na kryminały
Niecierpliwie czekaliśmy na film ze słynną „sex bom- 

oą" Hollywoodu, złotowłosą Kim Novak. W końcu ma­
rzenia kinomanów spełniły się. Zakupiono jeden z filmów 
pt. „PIKNIK“, w którymKim prezentuje nam się w ca­
łej okazałości. Podobno niektórzy są raczej rozczarowani 
okrzyczaną gwiazdą, chociaż jej grze trudno coś zarzucie...

„Piknik“, to współczesny komediodramat, zrealizowany 
w „Technicolorze". na podstawie znanej sztuki pod tvm 
samym tytułem Williama Ingę, odznaczonej nagrodą Pul- 
litzera.

Główny aktor W. Holden, właśnie po tym filmie zajął 
pierwsze miejsce na publikowanej dorocznie liście „najbardziej 
kasowych gwiazd USA". Sam film uplasował się w dziesiątce 
najb.ird iej kasowych filmów roku. Reżyser Joshua Logan, 
zrobił olbrzymią karierę na Brodwayu, jako twórca wielkich 
widowisk, do których zalicza się rów-nłeż ..Piknik’*.  Dzięki temu, 
wytwórnia „Columbia” powierzyła mu realizację ekranowej 
wersji tej sztuki. Logan okazał się dojrzałym realizatorem fil­
mowym. w „Pikniku” bowiem nie czuje się zupełnie adaptacji 
sztuki teatralnej.

A Kim Novak? Jak twierdzą krytycy zagraniczni, jest 
to jej najlepsza rola. Artystka wciela się w postać 

dziewczyny czekającej na miłość, a film staje się przez 
to „hymnem pochwalnym na rzecz romantycznej miłości”. 
Warto zobaczyć!

Ostatnio mamy wielki urodzaj na filmy kryminalne. 
Jednym z nich jest obraz francuski pt. „WINDĄ NA SZA­
FOT”, opracowany na podstawie powieści Noela Calefa. 
Tym razem, fabuła ustawiona jest nieco inaczej. Od po­
czątku znamy mordercę, co wcale nie wpływa na zmniej­
szenie napięcia w czasie trwania akcji.

Pomiędzy żonę bogatego przemysłowca, a współpracownikiem 
jej męża nawiązuje się romans. Miłość tych dwojga dopro­
wadza do zamordowania .»tego trzeciego". Kochanek zabija swe­
go szefa w Jego gabinecie biurowym, mając niezbite alibi. Pech 
chce. że zapomina linki umocowanej na balkonie, po którą 
wraca. Zjeżdżając windą, zostaje uwięziony między piętrami, 
skutkiem wylącznia dopływu prądu. Od tej chwili napięcie roś­
nie. Prowadzone śledztwo stwarza szereg dramatycznych sy­
tuacji 1 spięć, a w końcu... zobaczycie sami.

Melodramat szwedzki „PANNA JULIA’”, to film ude­
rzający nas niezwykłą i niezrozumiałą już dzisiaj atmo­
sferą wielkopańskiego dworu. Romans młodej dziedziczki 
ze swym służącym nie jest właściwie usprawiedliwiony 
ani wielką miłością, ani innymi względami. Panna Julia 
po prostu się nudzi, a skutki jej trybu życia sa opłakane. 
Film kończy się wielkim dramatem, ćzyłj. wiele kfzyku 
o nic. Widzowie nie biorą tego:Wszystkiegd’ na serio' i wy­
chodzą z kina, zapominając zupełnie o oglądanych przed 
chwilą scenach. bs

szej wystąpił — po raz pierw­
szy w Têt trze Ludowym — 
Jerzy Kaliszewski. Jego krea­
cja. zarysowana w sposób o- 
szczędny i pełen umiaru, nie 
mogła niestety stać się wybit­
nym osiągnięciem po prostu z 
przyczyn tekstowych: jak się 
już wspomniało dramatyczna i 
pomyślana ~ wielkim rozma­
chem postać Władysława IV | 
rozpływa się po prostu w cza­
sie trwan;a sztuki.

Dlatego też na pierwszym 
miejscu wśród aktorów należa­
łoby wymienić Franciszka 
Pieczkę (KUiel. wojewoda bra- 
cławski). Jeśli była w tej 
sztuce rola rewelacyjna — to 
właśnie ta. Nieomalże każda 
nowa premiera w Teatrze Lu­
dowym przynosi nowy krok 
naprzód w rczwoju artystycz­
nym tego młodego aktora: od 
kiepskiej i niezdecydowanej- 
roli w „Krakowiakach i góra­
lach“, poprzez pamiętną postać 
z „Myszy i ludnie", aż do roli 
Kisiela — eroga prowadzi sta­
le w górę Inna rze;z, że jeśli 
mówi się w superlatywach o 
koncepcji tej ostatniej roli, to 
trzeba pamiętać, że byłaby o- 
na nie dn pomyślenia u akto­
ra dysponującego po proitii 
innymi tedhniczńie środkami 
głosowymi. Oczywiście nie jest 
to zarzut, wręcz przeciwnie do­
wód. że Franciszek Pieczka 
doskonale wygrywa swoje mo­
żliwości.

Dobre role mieli także zna­
ni bywalcom Teatru Ludowe­
go: Tadeusz Szaniecki, Je­
rzy Przybylski. Eilwaid Racz­
kowski i Ryszard Kctas.

Na zakończenie informacja: 
w piane ch repertuarowych 
naszego teatru na nowy sezon 
znajduje się druga sztuka Dą­
browskiej — „Stanisław i Bo­
gumił". planowana w związku 
z Millenium. Tak więc Teatr 
Ludowy me tylko pierwszy 
s:ęgnął po dramat wybitnej 
prozaicziki, ale ma zamiar kon­
tynuować te zainteresowania!

MARIA KORAB ‘

HLjMOR 
ry« B. Daiekan

że klu- 
zawodnl-

prasy:
Zdarzają się 

by sportowe 
ków.

— Z tego 
zadowoleni, 
wadę: Za

wypa dki, 
kupują

Z

i Jesteśmy 
ma Jedną 

drogo nas kosztuje...

boksera 
tylko i

w kasynie naszej huty.
Panie kelner. Zamówiłem 

biad, ale podaj pan Już kolację...

Autobusy na linii Kraków— 
Now.-i Huta jeżdżą prawie puste 
z powodu wygórowanej ceny 
biletów.

— Czy ty przypadkiem nie 
wiesz dlaczego tak się spleąay- 
my?

— Bo miki na nas nie czeka—
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0 mieszkania
i zastępczych dla

W odpowiedzi na artykuł 
Głosu Nowej Huty pod tytu­
łem „Blok 24”, z dnia 30. 05. 
1959 r. wyjaśniamy: blok 24 
na osiedlu C-l jest hotelem 
pracowniczym żeńskim, admi­
nistrowanym przez Przedsię­
biorstwo Budownictwa Miej­
skiego Nowa Huta. Hotel ten 
jest zamieszkały przez samot­
ne kobiety, matki z dziećmi, 
rodziny oraz żony mężów za­
mieszkałych w hotelach mę­
skich. Kobiety samotne zamie­
szkują we wspólnych pokojach 
z zachowaniem obowiązującej 
normy 4,5 m! na jedną osobę. 
Matki z dziećmi umieszczono 
w miarę możności oddzielnie 
w mniejszych pokojach, bądź 
też z jedną kobietą samotną. 
Rodziny korzystają z tymcza­
sowej zastępczej kwatery ro­
dzinnej, tj. jednej izby o roz­
miarach od 9 do 18 m*  po­
wierzchni, przy współużywal­
ności kuchni i przynależności.

Mówiąc obiektywnie warun­
ki mieszkaniowe rodzin w ho­
telu 24 nie należą do całkowi­
cie zadawalających, lecz PBM 
nie ma możliwości w tym o- 
kresie rozwiązania tych spraw. 
Wystarczy wspomnieć, że na 
liście ubiegających się o mie­
szkania rodzinne figuruje 580 
pracowników, a przydział pu­
li mieszkaniowej za rok 1958 
wynosił 22 izby. Również nie­
możliwe jest wygospodarowa­
nie mieszkań rodzinnych z ho­
teli, ponieważ zadania budow­
lane PBM-u zwiększają się sy­
stematycznie i zachodzi po­
trzeba zwiększenia załogi oraz 
zapewnienia nowym pracow­
nikom kwater w hotelach. W 
tej sprawie otrzymaliśmy za­
rządzenie naszej jednostki 
nadrzędnej. Krakowskiego Za­
rządu Budownictwa i Przemy­
słu Materiałów Budowlanych 
oraz Dzielnicowej Rady Naro­
dowej w Nowej Hucie zabra­
niające przekształcania hoteli 
pracowniczych na mieszkania 
rodzinne.

Przedsiębiorstwo nasze 
wspólnie z zainteresowanymi 
przedsiębiorstwami wnikliwie 
przeanalizowało budowę ba­
raków na hotele pracownicze, 
jednak po przeprowadzeniu 
kalkulacji odstąpiono od za­
miaru, ze względu na wysokie 
koszty i inne trudności.

Odnośnie wniosków ob. Ma­
riana Bednarskiego wyjaśnia­
my: Kwota 300.000 złotych z 
funduszu zakładowego za rok 
1957 została częściowo wyko­
rzystana i pozostała część rów­
nież zostanie wykorzystana 
zgodnie z przeliminarzem. 
Kwota 17 milionów złotych, to 
planowana akumulacja; z tej 
kwoty, zgodnie z zarządzenia­
mi, 16,5 miliona odprowadza 
się do Skarbu Państwa, pozo-

Z-ca Dyrektora PBM 
d/s Ekonomicznych 

(—) JULIAN OLSZEWSKI

PóMczająca wycieczka
dla racjonalizatorów Huty im. Lenina

Na zebraniu sprawozdaw­
czym Klubu wiele mówiono o 
zbyt rzadkich kontaktach z 
innymi zakładami w kraju i 
nowoczesną techniką. Toteż 
zorganizowanie w okresie 
trwania Targów wymiany do­
świadczeń z Zakładami „H. 
Cegielski“ w Poznaniu racjo­
nalizatorzy huty przyjęli z du­
żym zadowoleniem.

W wycieczce wzięło udział 
80 racjonalizatorów z wszyst­
kich niemal wydziałów huty. 
Wyjazd był niezwykle cenny 
dla racjonalizatorów huty, gdyż 
pozwolił na wymianę myśli 
technicznej z racjonalizatorami 
potężnych zakładów przemysłu 
maszynowego.

W pierwszym dniu pobytu 
racjonalizatorzy huty zostali na 
specjalnej prelekcji za-poznani 
z historią rozwoju zakładów i 
kolejnymi zmianami profilu 
produkcyjnego, aż do obecnie 
produkowanych silników spa­
linowych do napędu nasz ch 
pełnomorskich statków

:h rodzinnych 
pracowników PBM 
stałe 500 tys. złotych zostanie 
wykorzystane — zgodnie z 
preliminarzem.

W związku ze wzrastającymi 
zadaniami budowlanymi
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Miejskiego Nowa Huta postu­
lowało przydział 300 izb na ho­
tele pracownicze i tego U- 
chwała Rządu nie uwzględniła. 
Jak wynika z przedstawionych 
powyżej faktów, przedsiębior­
stwo nasze wchodzi w trudny 
okres zapewnienia potrzeb­
nych pracownikom zbiorowych 
kwater. Rozwiązaniem kwestii 
zbiorowego kwaterowania i 
mieszkań rodzinnych zaintere­
sowane jest kierownictwo i 
organizacje PBM. Dotychczas 
wykorzystano wszystkie moż­
liwości stworzenia rodzinom 
zamieszkałym w hotelach od­
powiednich warunków miesz­
kaniowych.

Z dotychczasowych możliwo­
ści skorzystał i ob. Marian Be­
dnarski, któremu przydzielono 
zastępczą kwaterę rodzinną w 
hotelu pracowniczym męskim 
na osiedlu C-l, blok 11 b. Na 
skutek ciągłych zażaleń sąsie­
dnich mieszkańców na rodzi­
nę ob. Bednarskiego z jednej 
strony oraz na prośbę samego 
ob Bednarskiego został on 
przeniesiony do hotelu żeń­
skiego, gdzie otrzymał kwate­
rę rodzinną (duży pokój) obok 
kuchni gospodarczej.

Przeniesieniem ob. Bednar­
skiego zażegnano kłótnie w 
bloku 11, lecz niebawem za­
częły wpływać zażalenia są­
siadów na rodzinę ob. Bednar­
skiego z bloku 24, gdzie mie­
szkał.

Spowodowało to interwencję 
Kier. Działu Zakwaterowania 
ob. Głąba, za co Bednarski 
złośliwie napisał o rzekomym 
pijaństwie. Ob. Głąb już od 
10 lat zajmuje to stano­
wisko i nie stwierdzono do­
tychczas u niego pijaństwa w 
służbie. W sprawie awantur 
ob. Bednarskiego ze sąsiadami 
interweniowała Milicja Oby­
watelska.

Niezrozumiałe jest dla nas 
dlaczego ob. Bednarski wybrał 
niewłaściwą drogę do zapew­
nienia sobie mieszkania. W 
Przedsiębiorstwie Budownic­
twa Miejskiego Nowa Huta 
jest Komisja Mieszkaniowa 
składająca się z przedstawicie­
li wszystkich jednostek orga­
nizacyjnych, która przyjmuje i 
rozpatruje podania pracowni­
ków o mieszkania rodzinne. 
Ob. Bednarski nie figuruje na 
liście ubiegających się o mie­
szkanie rodzinne.

Pre- dziedzinie konstrukcji

legentem był dyrektor techni­
czny zakładów. Następnie pro­
fesor Politechniki Wrocław­
skiej wygłosił referat o postę­
pie technicznym i racjonaliza­
cji, w którym dobitnie przed­
stawił potrzebę ruchu racjona­
lizatorskiego w zakładach prze­
mysłowych i korzyści płynące 
z niego dla gospodarki krajo­
wej. Po t m racjonalizatorzy 
naszej huty zostali oprowa­
dzeni po wydziałach i fabry­
kach Zakładów Cegielskiego, 
zapoznając się z budową wago­
nów i parowozów kolejowych 
oraz obrabiarek i ostatnio roz­
poczętą produkcją silników o- 
krętowych.

Następny dzień był praw­
dziwą nauką techmczną dla 
racjonalizatorów, gdyż prze­
znaczony był na zwiedzanie 
Międzynarodowych Targów 
Poznańskich. Na Targach ra­
cjonalizatorzy mieli możność 
bezpośrednio zetknąć się z naj­
nowsza techniką światową w 

i budo-

Zebranie w sprawie milionów i Regulamh VI Igrzysk 
Sportowych Huty im. Lenina 

1959 r.
Zebranie miało przebieg 

burzliwy. Nic dziwnego, gdyż 
przedmiotem dyskusji były 
przecież miliony, które w ten 
lub inny sposób przeciekają z 
huty do kieszeni pewnych jed­
nostek grup, spółek i spółeczek. 
Tak by można określić temat 
ostatniego otwartego zebrania 
organizacji partyjnej przy Dy­
rekcji Ekonomicznej. Zajmo­
wało się ono jedną tylko spra­
wą, mianowicie pracą działu 
rewizji finansowej przy pionie 
głównego księgowego DE.

Jest to niewielka komórka, 
zatrudniająca zaledwie 17 osób, 
ale jej znaczenie w takim wiel­
kim zakładzie jak nasz jest o- 
gromne. Od razu trzeba jed­
nak powiedzieć, że kontrola 
nie objęła jeszcze swym zasię­
giem wszystkich odcinków i 
zagadnień gospodiarki kombi­
natu.

„Kontrola terenowa — 
stwierdzał m. in. — referat 
kierownika działu — pracuje 
doraźnie, dotyka się tylko 
spraw niecierpiących zwłoki“.

Mimo to dział kontroli może 
pochwalić się wykryciem wielu 
spraw, przez co ustrzeżono się 
olbrzymich strat. Wspcmnijmy 
najważniejsze. Dzięki ujaw­
nieniu złej interpretacji cen 
nie straciliśmy (na rzecz „Cen- 
trozapu“) ni mniej ni więcej 
tylko 4 min zł.

Na skutek niewłaściwej in­
terpretacji wymiarowości blach 
Walcownia straciłaby 180 tys. 
zł. Przy remoncie pieca straco- 
noby około 1.709.000 zł. Stra­
tom tym zapobiegła kontrola, 
która w odpowiedniej chwili 
wkroczyła na grząski teren za­
niedbań. Można by przytoczyć 
więcej przykładów, nie mówiąc 
już o nadużyciach w rodzaju 
znanych spraw rękawic, dolo­
mitu, węgla itd.. które znalazły 
swój epilog w sądzie. Ale te 
wystarczą, by przekonać się, 
jak niezbędna jest kontrola, ile 
straciłaby huta, gdyby nie oko 
rewidenta i jego drobiazgowa, 
prawie że „detektywistyczna" 
praca. Od jednego zauważone­
go błędu należy iść po nitce do 
kłębka. Nie zawsze wykrywa 
się przestępstwo kryminalne, 
czasem zwykłe nieporozumie­
nie, złą interpretację przepi­
sów. ł3ńcuszok błędów. Ale 
błędy te kosztują nas nieraz } 
drogo, co czujemv potem przyj 
wypłacie trzynastej pensji. I

Większość błędów pochodzi zl 
braku odpowiedzialności nie­
których pracowników i kiero­
wników. Podpisują oni często 
dokumenty bez uprzedniego 
sprawdzenia, czy rachunek, 
kwit, zlecenie ma „ręce i no­
gi“, czy wydatek jest celowy i 
uzasadniony.

Dużo mówiono o tym na zebra­
niu, podkreślając brak odpowie- ' 
dzialności za tego rodzaju prze­
stępstwa. Nie zdarzył się jeszcze 
wypadek w hucie, by ktoś zos'ał 
ukarany za podpisanie dokumentu 
niezgodnego z obowiązującymi 
przepisami, narażając zakład na 
stratę.

Przysparza to oczywiście pracy 
kontroli, która robi wszystko, by 
nie przepuszczać takich kwiatków. 
Nie zawsze się to udaje, tym bar­
dziej, że personel zatrudniony w 
kontroli Jest szczupły. Niektórzy 
towarzysze jednak z uporem 

wy urządzeń, od najdrobniej­
szych maszyn do potężnych ze­
społów urządzeń. Każdy z ra­
cjonalizatorów znalazł z inte­
resującej go dziedziny bogaty 
wybór urządzeń w wykonaniu 
krajowym i zagranicznym, na 
najwyższym poziomie tsohnicz- 
nym. Wielu racjonalizatorów 
godzinami tkwiło prziy niektó­
rych stoiskach, dokładnie za­
poznając się z eksponowanymi 
urządzeniami i szczegółami 
technicznymi.

Obok wielu korzyści jakie 
odnieśli racjonalizatorzy nas: 
z wyjazdu do Poznania i na j 
Targi, na czoło wybija się . 
przeświadczenie o medocią-1 
gnięciu krajów ch rozwiązań 
technicznych różnych urządzeń 
w stosunku do techniki świa­
towej.

Na zakończenie chciałbym i 
przypomnieć, że w wyciecz- . 
kach mogą brać udział najbar- ‘ 
dziej czynni racjonalizatorzy 
huty, tzn. tacy, którzy mają w 
bieżącym roku co najmniej 1 
przyjęty i zastosowany wnio­
sek racjonalizatorski. Wkrótce 
KTiR zorganizuje nową atrak­
cyjną wycieczkę, a dokąd, o 
tym napiszę następnym razem, j 
inż. ALBIN KSTFNIEWICZ

twierdzą, że jest to podstawowa 
przyczyna nie najlepszej Jeszcze 
kontroli, łnni towarzysz? zaś u- 
ważają że niewłaściwy jest system 
kontroli.

Ale wydaje się, że utyskiwa­
nie na brak ludzi, nie szukanie 
innych sposobów wzmożenia, 
kontroli nie doprowadzi do 
poprawy sytuacji. Powoływa­
nie "się przy tym na to. że 
gdzie indziej jest gorzej, albo, 
że jest podobnie, lub też, że 
długoletnie doświadczenie po­
twierdza słuszność obecnego 
systemu kontroli — nic tu nie 
pomoże.

Rację chyba miał towarzysz, 
który zwracał uwagę na to, że 
kontrola zajmuje się złotówka­
mi, gdy tymczasem giną milio­
ny. Skupia się uwagę na rze­
czach mniej ważnych, a prze­
cież są całe odcinki niekontro­
lowane. Towarzysz ten jednak 
zatrzymał się w połowie rozu­
mowania, nie kończąc swojej 
myśli. Ale wniosek z jego wy­
wodów wysnuć można b .ło ła­
two. Chodziło — zdaje się — o 
pierwszeństwo kontrolowania 
poszczególnych odcinków za­
leżnie od wagi danego zagad­
nienia, czyli o łowienie gru­
bych ryb, a nie tych (drobnych.

Przykład: kontrola kilkuoso­
bowego ośrodka jakim jest El 
trwała około miesiąca. Dwóch 
ludzi z niezwykłą pieczołowi­
tością trawiło czas na drobiaz­
gowe sprawdzanie wszystkiego, 
co tylko biło możliwe po to. 
żeby w końcu stwierdzić kil­
ka usterek, bynajmniej nie nad­
użyć, które z góry można było 
przewidzieć. Po cóż więc t'-le 
zachodu i czasu, gdy równo­
cześnie wiadomo, że np. takie 
odcinki, jak Walcownia Zgnia­
tacz, OZR i inne od dawna 
„czekają” na gruntowną kon­
trolę?

Czy przez to chcemy zakwestio­
nować celowość dokonanej kontro­
li w El? Nie, chcemy tylko awró- 
cić uwagę na sposób kontroli 1 

Lekceważenie 
przepisów bhp 
przyczyną kalectwa 
Urządzenia ochronne we wszystkich wy­

działach Huty im. Lenina dają już dziś 
każdemu niemal stuprocentową gwaran­

cję bezpieczeństwa pracy. Jest to wielkie 
osiągniecie państwa w trosce o ludzkie zdro­
wie. Dopełnieniem tej troski musi być już 
własna ostrożność, zdyscyplinowanie całej 
załogi i bezwzględne przestrzeganie obowią-

Najmnicjîze zaniedbanie przepisów bhp 1 może
zdarzyć się wypadek.

zujących przepisów bhp. Dlatego niezwykle 
ważną sprawa ’est wyrobienie wszystki-’i 
dostępnymi sposobami nawyków stosowania 
przepisów bhp. Nie jest to łatwa sprawa w 
hucie, w której 21 prccent stanowią młodzi 
ludzie do 25 lat, a zdecydowana większość 
to pracownicy niewdrożeni do pracy w prze­
myśle.

Nie może to jednak być usprawiedliwie­
niem niepokojącej ilości wypadków w na­
szej hucie, w wyniku których traci życie lub 
ulega kalectwu kilkunastu ludzi rocznie. Aby 
nie być gołosłownym przytoczę kilka cvfr, 
najlepiej obrazujących to nienormalne zjawi­
sko.

W 1957 r. w Hucie im. Lenina zarejestro­
wano 1.713 wvDadkôw. w tvm 2 śmiertelne,

22 powodujące inwalidztwo i 225 ciężkich. to 
znaczy takich, które spowodowały ponad 
czterodniową nieobecność w pracy.

W 1958 r. cyfra wypadków wyniosła 1.909
— w tym 250 ciężkich, 7 pracowników zmar- 
ło wskutek wypadków w pracy, a u 16 spo­
wodowały one' trwale kalectwo. Wynika z Je­
go, że co d-fer.iąty pracownik naszej huty 
uległ wypadkowi w ■ pracy.

W bieżącym reku notujemy nikłą popra­
wę na tym odcinku. Mimo to 3 ludzi straciło 
już życie na skutek lekceważenia przepisów 
bhp. Jest to sygnałem do natychmiastowego 
wzmożenia czujności — wypowiedzenia wal­
ki ludziom lekkomyślnie narażającym swoje 
życie. Jeżeli nie pomaga apelowanie do roz­
sądku, trzeba użyć w stosunku do nich suro­
wych kar, które — jak wykazuje praktyka
— są u nas jedynie skutecznym środkiem wy­
chowawczym.

Pracowników, którzy nie chcą przystoso­
wać się do obowiązujących przepisów musi- 
my napiętnować i stawiać ich pod pręgierz 
opinii publicznej. Na łamach naszej gazety 
zamieszczać będziemy zdjęcia i nazwiska lu­
dzi tego pokroju. A oto kilka z nich:

Józef Seta — pracownik Wydziału Sieci 
i Podstacji. Mimo znajomości przepisów o ob­
słudze urządzeń elekiro-cnergetycznych. pod­
łączył on do sieci o wysokim napięciu ku­
chenkę elektryczną, powodując zwarcie, w 
wyniku czego doznał poparzenia rąk i spowo­
dował zniszczenie elektrycznych urządzeń. 
Za karę został zdjęty ze stanowiska dyżurne­
go elektryka, potracono mu 50 prcc. premii 
i ponownie musi zdawać egzamin z zagad­
nień bhp.

Za brak dozoru i rozluźnienie dyscypliny 
ukarani zostali także potrąceniem 25 proc, 
premii: mistrz ob. Bijakowski i ob. Iwaniec- 
ki, któremu dano upomnienie.

Wiele notuje się ostatnio wypadków dro­
gowych spowodowanych nieprzestrzeganiem 
przepisów. Np. w dniu 14 czerwca Mieczysttw 
Liszka — pracownik Walcowni Wstępnych, 
jadąc do pracy na rowerze, uczepił się burty 
samochodu. Dojeżdżając do bramy wjazdo­
wej na Walcownię przestał się trzymać sa­
mochodu i tracąc równowagę wpadł pod nad­
jeżdżający z przeciwnego kierunku samo­
chód, doznając ogólnego potłuczenia ciała i 
złamania nogi. Według orzeczenia Milicji 
Obywatelskiej, która była na miejscu wypad­
ku, winę za to ponosi sam poszkodowany, 
który nie przestrzegał przepisów drogowych.

Karygodny wypadek lekceważenia przepi­
sów bhp zdarzył się ostatnio w Wydziale 
Transportu Samochodowego. W dwie godziny 
po wykładzie na temat zagadnień bhp, ob. 
Koman Dudek — pomocnik operatora, nie 
mając żadnego upoważnienia, ani prawa jaz­
dy wsiadł na motocykl kolegi i na pełnym 
gazie wylądował na betonowym slupie oświe­
tleniowym. W wyniku tej brawurowej jazdy 
spowodował rozbicie głowy i motoru. Ob. 
Dudek leży obecnie w szpitalu. Po powrocie 
zostanie przesunięty na niższe stanowisko i 
przy wypłacie otrzyma 20 proc, premii mniej, 
niż mu przysługiwało.

Przykłady te powinny być przestrogą dla 
tych, którzy lekceważą sobie przepisy bezpie­
czeństwa i higieny orscy. dz.

problem ważności, oraz jej przed­
miot. Jakkolwiek z dużym sżacun- i 
kiem odnosimy się do pedanterii ( 

w każdej pracy, a cóż dopiero w j 
kontroli, uważamy, że trawienie ; 
czasu na stwierdzenie r.p. że za j 
dużo kupuje stę czasopism, co mo- ] 
że pociągnąć za sobą przekrocz«- j 
nie funduszu o 100—2V> zł rocznie j 
— jest niczym innym jak maron- I 
waniem sił i energii, k*órą  nale- ' 
żałoby wykorzystać gdzie ind' ej. | 

z pewnością w tej chwili wielu ;
specjalistów ż kontroli i spoza niej 
powie ..że sprawa nie taka prosta, i 
że każda złotówka Jest cenni". 
Jak najbardziej z tym się zgadza­
my. Ałe jednocześnie uważamy, że 
lepiej zastawiać siec» na szczupa- l 
k’, niż na małe płotki. Wiedzą o < 
tym dobrze rybacy, którzy nie to- ' 
wią przy brzegu, lecz odbijają na ' 
szerokie morze, bo tam spodzie- . 
wają się lepszych połowów. Po­
dobnie powinno być z kontrolą. , 

Zebranie • zakończyło się i 
wnioskiem, który zmierzał do. 
poświęcenia w’sks?ej uwagi 
zagadnieniu kontroli nawet na 
forum Konferencji Samorządu i 
Robotniczego.

Wniosek b=rdzo słuszny, t-1- : 
ko, że jeśli na tvm forum 
miano by znowu wytaczać ar- i 
gument etatów, to przedsię- ■ 
wzięcie minęłoby się z celem. !

Autor wygłoszonego referatu i 
zgłosił szereg wniosków, bynaj­
mniej nie kładąc nacisku na roz­
budowę aparatu kontreli. Propo­
zycje te powinny być bazą do dys­
kusji. Zebranie również wniosło , 
kilka zdrowych myśli, które mogą ’ 
dopomóc w rozwiązaniu problemu. I 
bo naprawdę problemem jest dziś ’ 
omawiana na zebraniu sprawa.

Na koniec warto podkreślić ce- ' 
lowość rozważania podobnych za­
gadnień na zebraniach oddziało­
wej organizacji pionu ekonomicz- j 
nego. Egzekutywie, która planuje 
tekże omówienie pracy Innych 
sekcji DE — należą się słowa u- 
znarua.

J. Z.

Dalszy ciąg z poprzedniego 
numeru

TERMINY:
Elimlniacje zostaną przeprowa­

dzone od 15 sierpnia do 20 wrześ­
nia 59.

Finały Igrzysk rozegrane zosta­
ną w dniach 19—27 wrzesień 1959.

ELIMINACJE I Z1WODY WY­
DZIAŁOWE (pionów!

Wydziały, zakłady i piony prze­
prowadzą przy pomocy Komitetu 
Organizacyjnego eliminacje celem 
wyłonienia reprezentacji w ter­
minie do is sierpnia =9. (pi'ka noż­
na) i do 1». IX. 19'9 wyka y star­
tujących w pozostałych dyscypli­
nach.

PUNKTACJA:
Konkurencje indywidualne: I 

miejsce 7 pkt. II-5, VI-S, Vi-1 p- t.
Konkurencje drużynowe: I miej­

sce 30 pkt., XV-4 p'.:t.

1’KZEPISY OGOLNE:
Wszystkich zawcdrlków startu­

jących w Igrzyskach' obpwigzoje 
s*rój  sportowy, zawodnicy murzą 
posiadać aktualne karty zdrowia.

Sekretariat Komitetu Organiza­
cyjnego mieści się w lokalu KS 
Hutnik — telefon l?-r8 i 433-35 — 
adres: osiedle B-l bl. 4.

Afryka w fetotrafii
1 lipca otwarta została w 

Klubie Międzynarodowej Pra­
sy i Książki na Placu CfUtral- 
nym wystawa zbiorów ikono­
graficznych dotyczących Afry­
ki Południowej i Centralnej. 
Wystawa zawiera wiele barś-zo 
ciekawych zdjęć przedstawia­
jących ludzi, krajobraz i zwie­
rzęta egzotycznej Afryki. Ich 
autorem jest znany poriróżn;k 
mgr Stanisław Mycielski, któ­
ry w interesujący sposób opo­
wiadał o życiu „gorącego“ lą­
du.

Wystawa trwać będzie do 15 
lipca, radzimy więc skorzystać 
z okazji i niezwłocznie odwie­
dzić Klub Prasy. J. Z.
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Lipiec nie rozpoczął sie tak. 
Jakby sobie tego życzyły set­

ki tysięcy wczasowiczów. roz­
sianych po całym kraju. Nad 
morzem jeszcze do wytrzymania 
— w miarę ciepło 1 słońra n:e 
brakuje — aid na Podhalu t w 
Krakowie deszczu stanowczo za 
dużo. Żywiecczyznę nawiedziła 
podobnie jak rok temu katastro­
falna powódź, a rzeki górskie w 
'-nwotarsk’em 1 Nowosądeckiem 
też narobiły szkody niemało. 
Ulewne deszcze przyszły. Jak 
zwykle c tej porze z sysiemem 
frontów. związanych z niżami 
barometrycznymi znad Europy 
zachodniej.

Dzisiaj sytuacja uległa dość 
znacznej poprawie — dopomógł 
w tym klin wysokiego ciśnienia, 
jaki rozbudował się od wyżu 
azorskiego — niemniej pogoda 
jest nadal nieustabilizowana 
: nic n e wskazuje na to. aby 
w na‘bliższych dniach miała się 
ustalić. Spodziewać się musimy 
przelotnych opadów (okresami 
nawet ciągłych) i burz, którymi 
będziemy piacić za każde więk­
sze rozpogodzenie i ocieplenie. 
Temperatura przekroczy nawet 
raz i drugi 20 st. C„ aie jak na 
peln‘ę lata jest to stanowczo za 
mało — wystarczy na wycieczki, 
do opalania jednak I kąpieli 
przydałaby się o co najmniej 5 
st. wyższa. Najdokuczliwsza bę­
dzie zmienność aury, która me 
pozwoli na pełne rozkoszowanie 
się urokami gór i morza.
-Piękną, słoneczną pogodę, ma­

rzenie każdego wczasowicza 
mógłby dać jakiś mocny wyż z 
centrum nad Europą środkową, 
a jeszcze lepiej nad Rosją, jak 
na razie jedpak „władają" nami 
r.iże. przesuwające się jeden za 
drugim znad Atlantyku, a stam­
tąd w lecle napływa powietrze 
chłodne i wilgotne. Miejmy jed­
nak nadzieję, że największa na­
vel „rodzina" niżów atlantyc­
kich się wyczerpie, a wtedy 
przyjdzie upragniony okres słoń­
ca i ciepła. Lipiec dopiero się 
rozpoczął 1

PROMYK

UROCZYSTE 
7ikińczeni8 X-leca

Dnia 26 bm. zakończył s'ę tur- 
i ej piłkarski o Puchar X-leclą 
Nowej Huty. Na s.adion e Hu.ni- 
sa walczyły zespoły AKS Żelbet 
Czyżyny, KS Wieczysta, KS Wan­
da 10 i KS Hutnik Ib.

Zwyciężył zdecydowanie zespól 
KS Wieczysta przed Hutnikiem Ib, 
AKS Żelbet Czyżyny i Wania Ib.

W turnieju osiągnięto następu­
jące wyniki: Wieczysta wygrała 
z Wandą 4:1. Hutnik z AKS 4:3, 
AKS z Wandą 1C:O i w finale Wie­
czysta pokonała Hutnika Ib 3:1.

Po zakończeniu turneju dzia’a- 
czom sportowym KS Hutnik wrę­
czono odznaki i -iypltmy — przy­
znane przez Prezydium Dzielnico­
wej Rady Narodowej z okazji 
X-lecia zakończenia budowy No­
wej Huty, którzy na niwie sporto­
wej ofiarną swoją pracą społecz­
ną przyczynili się do budowy 
sportu w Nowej Hucie.

Odznaki Budowniczego Nowej 
Huty otrzymai: Antoni Dałkow­
ski, Aleksander Barnaś, Tadeusa 
Tomeczko, Józef Strojny i Adani 
Mirek, zaś dyplmy wręczono na­
stępującym ofiarnym działaczom: 
Stanisławowi Wójcikowi, Stanisła­
wowi Kopańskiemu, Zbigniewowi 
Górskiemu, Tadeuszowi Solakowl, 
Marianowi Braclawlkowi, Broni­
sławowi Olejńczakowi, mgr J. 
Turkowi. He'enie Jochimek, Zdzl- 
slawcwi Boducho-wi 1 Karolowi 
Janikowi.

Nadmienić należy, że w dniu 26 
bm. na uroczystej akademii w 
Dyrekcji Huty ,m. Lenina odzna­
czeni zostali m. in. takie działa­
cze rportcwl KS H*i*n*k.  za wklej 
pracy przy budiwle Kombinatu 
i Ncwej Huty — o to: Ziotym 
Krzyżem Zasługi inż. Jan Danle- 
luk, O "znaką Bu'cwn czego No­
wej Hu y — Jan Kaleta, mi. H. 
Kościółki, J. Kozłowski, mgr J. 
Pietrzyk, H. Polatyósk', K. Wajn- 
berger, St. Wodziński.

Bekssrz? łtataika 
pafcmli 

mśsłrza Pds- i
To była sensacja dużego kalibru. 

Nawet najwięksi optymiści nie li­
czyli na zwycięstwo drużyny no­
wohuckiej nad zespołem 8-krot- 
nego mistrza Polski. Co najwyżej 
liczono na remis, na powtórzenie 
wyniku z ubiegłego roku. Tym­
czasem po bardzo dobrym meczu, 
benlam nek II ligi p konal fak­
tycznego mistrza Polski 12:8. Do­
szło przy tym do nielada sensącii

Uroczyście obchodzono jubileusz 
służby ztSrowia

Akademia z okazji 10-lecia 
nowohuckiej służby zdrowia, 
która odbyła się przed kilkoma 
dniami, zgromadziła wszyst­
kich lekarzy i personel pielę­
gniarski z terenu miasta i 
kombinatu. Na uroczystość 
przybyli m. in.: minister zdro­
wia prof. dr R. Barański, se­
kretarz KM PZPR tow. Kar-

Odznaczenie pracowników 
nowohuckiej poczty

Przed kilku dniami święciła 
swój jubileusc'. poczta w Nowej 
Hucie, rozpoczynając w dniu 
23 bm. swą drugą dziesięcio­
latkę.

W uroczystości wzięli udział: 
dyrektor Okręgowego Urzędu 
Łączności cb Żmuda, przed­
stawiciel Prezydium DRN ob. 
Wójcik, przewodniczący Zarzą­
du Okręgowego Zw. Żaw. Prac. 
Łączności cb. Łabędzki oraz 
cały personel nowohuckich u- 
rzędów łączności.

Referat okolicznościowy na 
temat powstania i rozwoju 
poczty w Nowej Hucie wygło­
sił naczelnik A. Leja. Następnie 
ob. Wójcik udekorował naj­
bardziej zasłużonych pracow­
ników odznaczeniami państwo­
wymi. Złote Krzyże Zasługi o- 
trzymali: A. I.eja, W. Nowak, 
P. Jamróz i 3. Desput, Srebrne

w postaci zwycięstwa Liela I 
przez tko nad byłym mistrzem 
Polski Branickim oraz bardzo do­
brej postawy Olingera w meczu 
z renemiwanym Guzlńtkim 1 Wa- 
siiewstiego w walce z Klblem. Na 
słowa uznania zasłużył również 
Majewski, który pokonał Itzcżni- 
kicwicza oraz Grządziela, który 
uporał się z bardzo szybkim i a- 
gresywnym Kiestem. Dobrą formę 
wykazali Zurakowskl i Boczarski.

Walka w kategorii średniej nie 
odbyta się, w kategorii ciężkiej 
wystąpiły dwie pary zawodników. 
A oto wyniki techniczne walk 
(pięściarzy Hutnika wymieniamy 
na pierwszym miejscu): w muszej 
Żurakowski zadawał więcej cio­
sów z dystansu, trafiał celniej i 
w efekcie wygrał jednogłośnie na 
punkty z Czulińskim, w koguciej 
Majewski po wyrównanej 1 obfi­
tującej w szybkie ciosy walce, 
pokonał sttsunkiem głosów 2 do 
remisu Rzeżnlk.ewicza, w piórko­
wej Boczarski wygrał wysoko na 
punkty z Sokołowskim, wyraźnie 
oszczędzając bliskiego nokautu 
przeciwnika, w lekkiej Zeman po 
najsłabszej walce wieczoru prze­
gra! stosunkiem głosów 2 do re­
misu z Jankowsk.in, w lekkopól- 
średnlej Wielopolski przegrał je- 
dnoglośn.e z szybkim i dobrym 
technicznie Kaczyńskim, w pól- 
średniej Grządziel*  dzięki mądrej 
taktyce zwyciężył agresywnego 
Kiesia, w lekkośredniej Olinger 
przegrał bardzo nieznacznie na 
punkty z Guzlńikl n, w pólclęż- 
k ej Wasilewski p> wyrównanej 
walce, zwłaszcza w drugiej run­
dzie. przegrał z Ktlsicm, który 
w.elok.-otnle ratował s ę faulami, 
w ciężkiej pierwszej B'el II po­
konał Górnego p:zez dyskwałifi- 
ka-.ę przeciwnika, w ciężkiej dru­
giej B'el 1 po morderczej walce, 
w której sam dwukrotnie odpo­
czywa! na deskach, w drugiej 
rundzie zwyciężył przez tko Bra- 
n cklego. Po trzykrotnym wylicze­
niu, sędzia odesłał nlez-lolnego do 
walki „legionistę" do rogu.

Spotkanie sędziowali w ringu p. 
Pankowski (ten łubiany przez pu­
bliczność arbiter tym razem nie 
miał dobrego dnia), na punkty 
pp. Bogdanowicz, Solek 1 Jakliń- 
sk'.. Widzów było ponad 3 tysiące.

w.

Piłkarska Liga Okręgowa 
— przed zasłużonym 

odpoczynkiem
W rozgrywkach piłkarskiej Ligi 

Okręgowej nastąpi przerwa od 16 
lipca do 1 sierpnia br. włącznie. 
Do tego czasu piłkarze Hutnika i 
Wandy rozegrają jeszcze kilka 
spotkań (na pierwszym miejscu 
podajemy gospodarzyli

5 lipca: Hutnik spotka się z Wie- 
liczanka. Czarni z Wanda: 9 lipca 

wieki, przed. Zarządu Główne­
go Prac. Służby Zdrowia dr L 
Brzozowska, przew. Rady Na­
rodowej m. Krakowa prof. W. 
Boniecki, posłowie Z. Jakus 
i prof. dr J. Miodoński, pref. 
Tochowicz i dyrektor Huty im. 
Lenina inż B. Kołotnyjski.

Na wstępie akademii na e- 
stradę wkroczyły dziewczynki

— A. Kutlłek W. Jajeśnica, M. 
Adamski, .1. Kołodziej i 8. Dą­
browski, a Brązowy — J. Ki- 
tliński. Ponadto 17 pracowni­
ków otrzymało Odznaczenia 
Budowniczego Nowej lluty.

W dalszym ciągu odczytano 
telegram z życzeniami dalszej 
owocnej pracy od ministra łą­
czności Zygmunta Moskwy. W 
imieniu Zarządu Głównego 
Zw. Zaw Prac. Łączności, ży­
czenia złożył tow. Łabęd-zki.

Warto dodać, że obwód no- 
wohudki uzyskał w I kwartale 
bież, roku pierwsze miejsce we 
współzawodnictwie pracy mię­
dzy 34 obwodami województwa 
krakowskiego i rzeszowskiego.

W części rrtystycznej wziął 
udział zespół artystyczny Do­
mu Kultury Huty im. Lenina 
oraz zespół studencki z Kra­
kowa.

bs

Tarnowie — z Hutnikiem. Wanda 
— z Górnikiem: 12 lipca Hutnik z 
Koszarawą. Garbarnia z Wandą i 
lb lipca Wisła I b z Hutnikiem, a 
Dalin z Wandą. Po wakacyjnej 
przerwie 2 sierpnia Hutnik roze­
gra spotkanie z Unią (Oświęcim), 
a Wanda z Koroną.

leśli chcesz ziefeyć
„SPORTOWĄ

ODZNAKĘ PPASMAi
Towarzystwo Krzew etifa Kultury 
Fizycznej przy ZMS Huty im.
Lenina z okazji XV-leda istnienia 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludorwej 
organizuje w lipeu następująca 
imprezy sportowe zaliczone do 
zdobycia „Sportowej Odznaki Pię­
tnastolecia". Warunkiem zdobycia 
Odznaki jest udział w trzech im­
prezach organizowanych z okazji 
XV-lecia Polski Ludowej miano­
wicie: w jednej imprezie turysty­
czno-krajoznawczej oraz w dwóch 
imprezach sportowych. O zalicze­
niu imprezy hic decyduje uzyska­
ny wynik, lecz bezpośredni w niej 
udział osoby ubiegającej się o od­
znakę.

Oto Imprezy sportowe, w któ­
rych będzie można zdobyć „Spor­
tową Odznakę Pięlnasto.ecia": 
1 zawody lekkoatletyczne — 

konkurencje: biegi na 60 i 
100 metrów, skok w dal, rzut dy­
skiem, oszczepem, granatem, 
pchnięcie kulą. Normy do odznaki 
można będzie zdobywać w dniach 
— od 13 do 21 lipca codziennie na 
stadionie KS Hutnik w czasie 
przeprowadzanych zawodfw lek­
koatletycznych dla wydziałów, za­
kładów i pionów. Tren ngi prze­
prowadza instruktor codziennie w 
dniach 6—11 w godznach od 17 
do 20 na stadionie KS Hutnik.

2 turniej piłki nożnej o puchar 
przechodni przewodniczącego

Rady Zakładowej kimbinatu. W 
turnieju megą brać udział druży­
ny zgłoszone przez wydziały, za­
kłady i piony. Rozgrywki przepro­
wadzone z-slaną systemom pucha­
rowym. Dala rozpoczęcia rozgry­
wek 13 l'pea na stadionie KS Hu­
tnik. Turnieje piłki nożnej o pu­
char rozgrywane będą corocznie 
w lipcu.

3 turniej piłki siatkowej dru­
żyn żeńskich o puchar Ko- 

naczelnego Huly Im. Lenina.

|

y. turniej piłki siatkowej drużyn 
** męskich o puchar dyrektora 
mitetu Zakładowego ZMS.

W rozgrywkach przeprowadza­
nych systemem pucharowym mo­
gą brać udział drużyny szełc-o- 
03obiwe zżloszone iako reprezen­
tacje oddziału, wydz:a1u zakładu 
lub pionu. Rozgrywki przeprowa­
dzone zostaną w ikrach 13—21 lip­
ca na stadionie sportowym KS 
Hutnik.

Zgłoszenia drużyn na piśmie 
podpisane przez rady oddziałowe 
i grupy ZMS należy zgłaszać naj­
później do dnia 10 lipca godz. 14 
w sekretariacie TKKF Centrum 
Administracyjne budynek -.dS", 
pokól 108, tel. 41-f 

i chłopcy wręczając członkom 
prezydium wiązanki świeżych 
kwiatów.

Referat na temat pracy służ­
by zdrowia wygłosiła kier- Wy­
działu Zdrowia DRN St. Siu- 
dut, mówiąc c zaszczytnej pra­
cy lekarza w ciągu 10 lat ist­
nienia Nowej Huty. Zwróciła 
ona przede wszystkim uwagę 
na ogromny rozwój lecznic­
twa na trri terenie, porównu­
jąc stan obecny z latami ubie­
gi' mi.

Następnie dr H. Ottenbrcit 
odczytał telegram gratulacyj­
ny z okazji 10-lecia służby 
zdrowia od Rady Zakładowej 
Huty im. Lenina. Minister Ba­
rański złożył zebranym na a- 
kademii pracownikom podzię­
kowanie za ich trudną i ofiar­
ną pracę, dekorując wyróżnio­
nych wysokimi odznaczeniami.

Krzvż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymał 
lekarz St Kłeczek. Złotymi 
Krzyżami Zasługi odznaczono 
10 osób, Srebrnymi 3. Poza 
tym 12 pracowników służby 
zdrowia udekorowano odzna­
czeniami „za wzorową pracę”, a 
38 Odznaką Budowniczego No­
wej Huty.

Po części oficjalnej wystąpi­
ła orkiestra Polskiego Radia 
pod dyrekcją J. Szewczyka. W 
godizinach popołudniowych na­
stąpiło oficjalne nadanie na­
zwy im. Stefana Żeromskiego 
nowohuckiemu szpitalowi, po­
łączone z odsłonięciem tabli-

Nareszeie lattae
meble

Na temat m-ebli nowoczesnych 
zdania 6ą bardzo podzielone, co 
zresztą odzwierciedla się w powie­
dzeniu: „wszystkim trudno dogo­
dzić". Niezależnie od tego, brzeba 
przyznać, ze to. co pokazano nam 
w nowootwartym Salemie Mebir r.c 
osiedlu B-31, sprawia niezwykle 
dodatnie wrażenie. Zorganizowana 
tu £rz€d tygodniem wystawa este­
tycznych, wygodnych i solidnie 
wykonanych mebli przyciągnęła 
tłumy mieszkańców, z których wie-

Obecnie, w tym pięknie 1 z roz­
machem urządzonym lokalu trwa 
już normrlna sprzedaż za gotówkę 
i na raty. Równocześnie placówka 
:a zajmujo się konserwacją i od- 
nawiemiem slarych mebli, co tak­
że przyjęte zostało z dużym zado- 

, woleniem przez nasze społeczeń- 
; stwo.

Czym dysponuje Salon Mebli? 
| Można td otrzymać piękne, orze- 
| chowe pokoje kombinowane, wy­

konane w K.-lwarll. oryginalne 
gabinety, komplety do pokoju. bi­
bliotecznego, urządzenie pokoiku 
dla drieci. Poza tym uwagę zwra­
cają nowoczesne meble pojedyn­
cze. jak stoliki w różnych kształ­
tach. pokojowe lampy stojące itp. 
Ogólnie podoba się niezwykle 
praktyczny komplet kuchenny, bę­
dący marzeniem każdej gospodyni. 
Salon zaopatrzony jest ponadto w 
dość duży wybór dywanów o lóż- 
nych wielkościach i gatunkach.

Mały savoir 
vivre

Dziś kilka słów o grzecznoś­
ci „tramwajowej”. Jest to spra­
wa bardzo aktualna, ponieważ 
wszyscy (z wyjątkiem posia­
daczy własnych lub służbo­
wych samochodów) korzysta­
my z tego popularnego środ­
ka lokomocji.

Ale niestety nie korzysta-

Wyjaśnienie
W związku z opublikowaniem w i 

„Głosie" drugiej ezęści moich pa­
miętników oświadczam, że przyto­
czone fragmenty nie mają nic 
wspólnego z życiem 1 osobami Ob. 
ob. Zygmunta i Stanisławy Kli­
masów.

Jeżeli fragmenty te mogłyby do­
tknąć wymienione osoby, przepra­
szam _'e — jeszcze raz stwierdza­
jąc, że nie ma żadnego związku 
pomiędzy nimi a zdarzeniami, o 
których pisałem.

Mgr WŁADYSŁAW SADOWSKI

0 SSŁMZENiA DRSBIt ♦
mróz Józef, zam. Nowa Hura 

Os. C-2 bi. 54/m, zgubił legnymi- 
cję Związku Zawodowego Hutni­
ków. wydaną przez Rade Zakła­
dowa H.»tv im I^n na

Goście wpisują 
się do księgi 

pamiątkowej 
szpitala im.

Żeromskiego w 
Nowej Hucie 
Fot. R. Buwaj

Dobro reklomo
nie tyiko informuje...

To, te „reklama jest dźwig­
nią handlu”, wie każdy. Nie 
chciano o tym co prawda pa­
miętać przez jakiś czas, ale to 
już należy do historii, lub jak 
kto woli do minionego etapu. 
Okazało się, że reklama ko­
nieczna jest zarówno prywat­
nemu handlarzowi mydlą, jak 
i państwowej wytwórni tego 
nieocenionego wyrobu. Pań­
stwowa i spółdzielcza dystry­
bucja potrzebuje tak samo do­
brej reklamy, jak każda inna.

Tylko, że spada na nią jesz­
cze jeden obowiązek, poza 
przyciąganiem klienta. Obo­
wiązek wychowywania, kształ­
cenia poczucia estetyki i pięk­
na. Właśnie reklamy wysta­
wowe (a nie wystawy muze­
alne) są najpopularniejszym 
środkiem uczenia ludzi po­
czucia estetyki- Z tym bo­
wiem człowiek styka się na 
każdym kroku, codziennie. 
Ale, żeby reklama spełniała 
te rolę, musi być na wysokim 
poziomie artystycznym.

W Nowej Hucie niestety z 
dobrą reklamą jest nie naj­
lepiej. Toteż z wielką radoś­
cią przyjęliśmy wiadomość o 
uruchomieniu w naszej dziel­
nicy , plagówkL k^rej.^zadą- 
niem jest- „robienie porządnej 
reklamy”. Mowa o otwartym 
niedawno w blojęu 15 na o- 
siedlu D-31 punkcie usługo­
wym Państwowego Przedsię­
biorstwa Usług Reklamowych 
— Oddziału Krakowskiego, 
który ma swoją siedzibę w 
Krakowie, przy ulicy Pawiej 6. 
1 choć nie jest to wydarzenie 
równe otwarciu Teatru Lu­
dowego, warto mu poświęcić 
trochę miejsca. Nowa Huta 
potrzebuje bowiem dobrej, ar­
tystycznej reklamy w naj­
rozmaitszej formie, żeby zatu­
szować szarzyznę wielu na­
szych bloków.

Specjalnością otwartego 
punktu usługowego są: opra­
wy plastyczne wnętrz sklepo­
wych, dekoracje wystaw, wy­
konywanie zdjęć reklamo­

my z niego tak, jak nakazują 
nam elementarne zasady do­
brego wychowania. Chodzi tu 
przede wszystkim o mężczyzn, 
którzy to pogoni za miejscem 
nie zwracają najmniejszej u- 
wagi (o dziwo!) na kobiety. 
Z reguły więc wszyscy pano­
wie wchodzą do wozu pierw­
si metodą „przeboju” i „sil­
nych łokci”. Dopiero po 
wtargnięciu do tramwaju 
brzydszej części rodzaju ludz­
kiego, przychodzi kolej na 
kobiety, o ile oczywiście jest 
jeszcze miejsce w wozie. A 
jeżeli go n‘e ma, słaba płeć

amer., od 8 bm. „Windą na sza- 
.fot" kryminalny prod. francuskiej.

KINA
ŚWIT

godz. 15.45, 1«. 20.15 do 4 bm. 
„Niedobre spotkania" " dramat 
prod. francusk ej. o:l 5 bm. „Re- 
bska” męlt-dramat prod. angiel­
skiej.

ŚWIT mała sala
godz. 17, li dc 7 bm. „Panna Ju­

lia" melodramat szwedzki, oc! 3 
bm. i „Opuszczeni" dramat włoski.

ŚWIATOWID
"‘—godz. 15.45, 18, 20 15 do 7 bm. 
..Piknik" komediodramat prod

wych, druk wszelkiego rodza­
ju plakatów, afiszów, pro­
spektów, albumów oraz wy­
rób szyldów, neonów i pylo­
nów, czyli słupów ogłoszenio­
wych, których Nowej Hucie 
szczególnie brak.

Salon reklamowy przyjmuje 
zamówienia od osób prywat­
nych i instytucji państwo­
wych na wykonanie tych prac, 
a niezależnie od tego posiada 
na składzie komplet gotowych 
elementów dekoracyjnych. 
Można więc niedrogo i szybko 
urządzić sobie wystawę, czy 
cały sklep, lokal, świetlicę 
itp. z gwarancją wysokiego 
poziomu artystycznego. Po­
ziom ten zapewniają wysokiej 
klasy artyści-plastycy, fachow­
cy w tej dziedzinie, których 
zatrudnia przedsiębiorstwo.

Dobra reklama powinna u- 
piększać miasto, powinna do­
dawać mu wdzięku i urody. 
Dlatego nie tylko handel jest 
zainteresowany w upowszech­
nieniu dobrej kolorowej re­
klamy. Warto np. pomyśleć 
o takich rzeczach, jak słupy 
ogłoszeniowe i tramwajowe. 
W Warszawie np. od kilku lat 
zamiast drewnianych słupków 
są szklane pylony, na których 
ifbÓk-Ptei-y- T-'-^. oznaczającej 
pw^sfawik tmwMffÓtify¡i spi­
su ulic, przez które przejeż­
dża tramwaj, znajdują się róż­
ne reklamy. Wygląda to —■ 
szczególnie nocą — naprawdę 
ładnie- Przydałyby się więc 
podobne „słupki” w Nowej 
Hucie.

Jarzeniowe oświetlenie za­
instalowane na dwóch głów­
nych arteriach, nie rozwiązu­
je sprawy wyglądu miasta. 
Jest widno i właściwie nic po­
za tym. Jak każda jedno- 
stajność i jarzeniowe" oświe­
tlenie z czasem stanie się 
nudne. Trzeba koniecznie u- 
zupełnić go kolorem w posta­
ci barwnych szyldów, neonów, 
słowem reklamy w pełnym te­
go słowa znaczeniu.

J.Ż.

czeka na przystanku na tzw. 
zmiłowanie, czyli następne 
wozy. Nie muszę chyba wy­
jaśniać, że opisana kolejność 
powinna być wręcz odwrotna 
i żadne słowa o „równoupraw­
nieniu” nie usprawiedliwiają 
niestety postępowania męż­
czyzn, „antydżentelmenów”.

Mężczyźni często nie zado­
walają się miejscem w wozie, 
ale muszą jeszcze ponadto o- 
kupować miejsca siedzące. Do 
rzadkości należą fakty ustą­
pienia ich kobietom, naioet 
starszym i z małymi dziećmi. 
Tak być nie powinno. B.

ŚWIATOWID mała sala
godz. 17, 13 do 7 bm. „Kadet 

Roussolle" histor. prod. francu­
skiej, od 3 bm. „Pożegnania" dra­
mat prod. polskiej.

TEATR LUDOWY
4 bm. godz. 19.15 i 5 bm. godz. 

19.15 „Geniusz sierocy", 6 bm. .nie­
czynny, 7 bm. „Myszy i fudtie”. 8 
bm. godz. 19.15 „Burza". 9 bm. 
godz. 19.13 . Gwałtu co się dzieje", 
10 bm. godz. 19.15 „Myszy i lu­
dzie"
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Dzisiejszy kącik „Czytelnicy fo­
tografują“ zawiera tylko dwie 
prace, nie znaczy to jednak, że nie 
posiadamy ich więcej. Szczupłość 
miejsca nie pozwala na zamiesz­
czenie większej ilości nadesłanych 
zdjęć. Po raz pierwszy zamiesz­
czamy zdjęcie z łona natury. 
Wprawdzie zdjęcie p. J. MACHA 
jest mało „ostre“, ale mimo to ła­
dne i przyjemne. Autorem dru­
giej fotografii jest p. NIWIŃSKI. 
Zwracamy uwagę Czytelników na 
ciekawy temat i dobrą kompozy­
cję zdjęcia.

W związku z rozpoczynającymi 
się urlopami, oczekujemy od na­
szych Czytelników-fotoamatorów 
ładnych zdjęć z wczasów, obozów, 
z gór, jezior i znad morza. J. Ż.

Listy ze
znaczkiem

Filateliści zostają powoli... „zagrzy­
bieni". Temaiyka grzybów została bo­
wiem podjęta przez wiele poczt i powoli 
wypiera najaktualniejsze do niedawna 
kwiaty i zwierzęta. Poczta Polska włą­
czyła niedawno do obiegu pierwszą w 
historii znaczka polskiego trójbarwną 
serię grzybów, która poszła w ślad za 
czeską i rumuńską, wydanymi poprzed­
nio, Trudno jest oczywiście oceniać 
obiektywnie, która z wymienionych se­
rii udała się najlepiej grafikowi i dru­
karni — traktując sprawę wybitnie su­
biektywnie reprodukujemy 2 znaczki z 
serii poczty czechosłowackiej.

Zgoinie już z naszą tradycją pxla je­
my adresy filatelistów czes.ich: 1) ARNA 
BEDROS, NAPAJEDL.% KOMENSKEHO 
*71, MORAVA, CZECHOSŁOWACJA, 
J) JOSEF KUDELKA, HODSLAVICE 211, 
CZECHOSŁOWACJA

Ć S SKIlłStOY);

S3

£e«zel< Maruta

Przygoda
Lato. Siedzę na ławce w par­

ku, w zacisznej alejce. Jest 
bardzo gorąco. Słońce dopie­
ka. slaby wiaterek porusza 
gałąź ami drzew, po ścieżce 
skacze wróbelek, jakby miał 
sprężynkę w kuperku. Przede 
mną, w parkowym stawie, plu­
skają się białe łabędzie.

A obok mnie, na tej samej 
ławce, nie dalej niż o łokieć, o 
pięć cali, o trzy dłonie (odle­
głość o-d kobiet powinno się 
stanowczo obliczać w dłoniach) 
siedzi ładna, młoda kobieta.

Blond włosy upięte ma w 
węzeł, na szyi połyskują jej 
sztuczne perły, cienka perka- 
lowa sukienka w kwiaty uwy­
datnia powabną figurę. Drob­
ne nóżki obute są w buciki na 
szpilkach. Siedzi z pochyloną 
g'ową i czyta książkę.

Hm, jakby tu z nią nawiązać 
rozmowę? Jak zacząć konwer­
sacją? Bardzo lubię ładne ko­
biety, ale, niestety, jestem 
pekielnie nieśmiały... Ile­
kroć chcę otworzyć do niej 
usta, czuję, jak pot spływa mi 
c urkiem po plecach. Przeklęta 
nieśmiałość!

Co tu robić? Trzeba prze­
cież za wszelką cenę zwrócić 
na s ebie jej uwagę! Podnoszę 
z ziemi kamyk i ciskam nim w 
staw. Woda głośno pluska, od 
miejsca, gdzie wpadł kamień, 
rozchodzą się kręgi fal, znu­
dzone łabędzie podniosły na 
chwlę głowy...

Kobieta siedzi nieporuszona. 
Czyta książkę.

w parku
A więc — nie poskutkowało! 

Biorę następny kamień i rzu­
cam nim w wróbelka. Ptak w 
tej samej chwili ulatuje w po­
wietrze. Kamyk wzniecił na 
ścieżce tuman kurzu...

Ładna kobieta nadal czyta 
książkę.

Rozglądam się wokół siebie. 
Znajduję wreszcie uschnięty 
patyk. Biorę go do ręki, na­
chylam się i piszę kijkiem na 
piasku słowa: KOCHAM PA­
NIĄ.

Kobieta unosi wzrok znad 
książki, przygląda się napiso­
wi, po czym wzrusza ramio­
nami i ponownie zagłębia się 
w lekturze. Porzucam więc ki­
jek i zaczynam głośno pogwiz­
dywać „Brunetki, blondynki, 
ja wszystkie was, dziewczynki, 
całować chcę!”

Nie skutkuje. Biorę następ­
ny kamyk i podrzucam go nie­
frasobliwie w górę. Kamyk 
spada tak niefortunnie, że u- 
derza kobietę w głowę.

Kobieta unosi oczy w górę, 
rozgląda się po niebie, po 
czym znów wraca do czytania.

Zaczynam się denerwować. 
Te zaloty trwają już stanow­
czo zbyt długo! Głośno siąkam 
nos w chustkę. Robię zeza. 
Kobieta ani nie spojrzy na 
mnie!

Pokazuję jej język.Na próżno. 
Zgrzytam zębami. Wygrażam 
jej pięścią. Też nie skutkuje.

Cholera! Ogarnia mnie des­
peracja. W pewnym momencie 
podnoszę nogę i z całej siły 
depcze obcasem iei bucifc-

Kobieta psyka, patrzy na 
mnie z gniewem,, wreszcie ce­
dzi przez zęby: — Przestałbyś 
się wreszcie wygłupiać, ty sta­
ry koniu! Chodź wracamy do 
domu!

Tak, to jest niestety moja 
żona! Jesteście rozczarowani, 
co? Ale przecież nie możecie 
ode mnie wymagać, abym za­
czepiał w parku nieznajome 
niewiasty! Na to jestem jesz­
cze zanadto nieśmiały. Na ra­
zie więc ćwiczę, ćwiczę.

POZIOMO: 3. Prawy dopływ Wi. 
Sty, mający swe źródła na zachod­
nich stokach Gorców. 5. Jeden ze 
zmysłów. 8. Długa żerdź, 10. utwór 
muzyczny na głos solowy z akom­
paniamentem, 11. Jedna z dwóch 
izb parlamentu zachodnio-nie- 
mieckiego, składająca się z przed­
stawicieli rządów poszczególnych 
krajów NRF, 12. Człowiek opie­
szały, spóźniający się, 15. Metal, 
którego najwięcej wytapiamy w 
Skawinie, 18. Legendarny założy­
ciel i władca Krakowa, 19. Urzą­
dzenie do łowienia ryb na trawie, 
rach, skladająoe s.ę z sieci w 
kształcie worka ciągniętego na 
długiej l«nie, 20. Eksponat na wy­
stawie. 21. Wybitny powleściop:- 
sarz niemiecki, autor „Doktora 
Faust usa".

PIONOWO: 1. Stolica AzerbaJ- 
dżanu. centrum wielkiego okręgu 
naftowego. 2. Brutto minus netto, 
3. Wśród ludzi spotykamy grubą, 
w wodzie przeważnie drobną, 4. 
To samo co brednia, niedorzecz­
ność, 6. Zaęran czna Małgorzata, 
7. Ogon lisi, 9. Raślina ozdobna o 
kwiatach w kształcie kielicha, 13. 
Kolor w kartach do gry. 14. Za­
toka w północno-zachodniej czę­
ści Morza Arabskiego między brze­
gami Półwyspu Arabskiego i Ira­
nu. 16. Werniks chiński, 17. Na­
czynie. w którym starożytni prze­
chowywali popioły zmarłych.

Rozwiązania należy przesyłać na 
adres redakcji do dnia 12. VII. br. 
(decyduje data stempla pocztowe­
go) z dopiskiem na kopercie „Roz­
rywki nmvsiowe”. Wśród Czvtel-

A więc jesteśmy w Moskwie. 
W mieście opiewanym przez 
poetów, ukochanym przez ca­
ły naród radziecki. Niemożli­
wością jest przelać na papier, 
bogate wrażenia doznane 
przez nas w ciągu pięciodnio­
wego pobytu, mając do dyspo­
zycji zaledwie dwa odcinki. 
Postaram się jednak dać na­
szym Czytelnikom przynaj­
mniej jakieś wyobrażenie o 
stolicy Związku Radzieckiego, 
w której żyje około S min mie­
szkańców.

Dwa olbrzymie autokary 
wiozą nas szerokimi ulicami 
moskiewskimi. Ruch olbrzymi. 
Mijają nas setki samochodów 
różnych typów, chodnikami 
płynie rzesza mosk'wiczan. Z 
dala wita nas kamienna rzeź­
ba założyciela miasta Jurija 
Dolgorukowa, siedzącego na 
wspaniałym koniu. Wysiada­
my, aby zrobić pamiątkowe 
zdjęcia. Natychmiast otacza 
nas gromada dzieci, prosząc o 
wymianę metalowych odznak, 
znaczków pocztowych i monet 
radzieckich na polskie. Po za­
warciu pierwszej przyjaźni z 
przemiłymi maluchami, jedzie- 
my dalej.

Widok na Plac Czerwony.

Przejeżdżamy obok wspa­
niałych wieżowców i nowo- 
wznoszonych budynków mie­
szkalnych. Mieszkania, to je­
den z- głównych problemów 
Moskwy, dlatego państwo ro-

*

Nie bierz łapówek mniejszych od dwóch
stówek.

Czy łapówka jest czymś poniżającym?

Tak, o Ile koperta spadnie na ziemię.

*

Cmentarzyk naszych nadziel to nic Innego jak
krzyży kir na kuponach totolotka...

Słowa do ewentualnego hymnu złodziei mienia 
społecznego: „Wszystko co nasze Polsce we- 
źmiemy...".

B. Gniech

KRZYŻÓWKA

19. opak, 11. potentaci, 12. step. 13. 
oraz, 14. Aron. 17. ptak, 20. ba­
nialuka. 21. Anin, 22. Iran, 23 ko­
ka, 24. kara.

nlków, którzy nadeślą prawidłowe 
odpowiedzi, rozlosowane zostaną 
nagrody w postaci

WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK.
ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI”

Z NR 23 (132)
POZIOMO: 1. MOPR (Między­

narodowa Organizacja pomocy 
Rewolucjonistom). 5. Mars. 2. okau 

bi wszystko, aby poprawić wa­
runki lokalowe moskwiczan. 
W tej chwili bowiem ciasnota 
jest ogromna, nie należy do 
rzadkości korzystanie z kuch­

Teatr Wielki.

ni i łazienek równocześnie 
przez kilka rodzin.

Po powrocie z wycieczki, 
znajomi zapytują nas przeważ­
nie o dostrzeż ne w stolicy 
Kraju Rad kontrasty. Czy to 
prawda, że w Moskwie prze­

ważają małe, stare domy? Pod 
względem kubatury, trudno tu 
mówić o przewadze starego 
budownictwa, nie można rów­
nież twierdzić, że Moskwa jest 
na wskroś nowoczesnym mia-

PIONOWO: 1. mops, 2. okot, 3. 
patefonlk, 4. rzep, 5. Moto, 6. 
aparatura, 7. raca, 8. Skiz, 14- 
abak, 16. rano, 16.' Nina. 17. plik, 
16. Akar. 19. Kina. t

stem. Liczy ono przecież już 
ponad 800 lat, co w dużym 
stopniu rzutuje na jego archi­
tekturę. Stare, brzydkie bu­
dynki ulegają jednak powol­

nej, choć systematycznej li­
kwidacji, wypierane przez ol­
brzymi, imponujące gmachy, 
odcinające się od szarych dom- 
ków świeżą bielą tynków.

Położony na Wzgórzach Le­
ninowskich monumentalny 
pałac Uniwersytetu im. Łomo­
nosowa góruje nad miastem. 
Studiuje tu około 25 tys. mło­
dzieży w wymarzonych wa­
runkach, których zazdrosz­
czą jej wszyscy goście z za­
granicy. Bajkowe wprost au­
le, urządzone z luksusem i tro­
ską o wygodę studentów, sze­
rokie korytarze z ogromnymi 
lustrami, podłogi lśniące jak 
tafla czystej wody. Wszystko 
to urzeka nas bogactwem, pię­
knem i swoistym urokiem. 
Zachwyt nasz dochodzi do ze­
nitu, gdy z balkonu 24 piętra 
oglądamy panoramę Moskwy. 
Dopiero stąd możemy ogarnąć 
wzrokiem rozległy teren mia­
sta, przeciętego błękitną wstę­
gą rzeki Moskwy, upstrzonego 
złotymi kopułami starych cer­
kwi, kontrastujących z nowo­
czesnymi wieżowcami.

Niezwykłe wzruszenie ogar­
nia nas, gdy wysiadamy na 
słynnym Placu Czerwonym, 
który odegrał tak doniosłą ro­
lę w historii Rosji i Związku 
Radzieckiego. Z lewej strony 
— niesławna pamiątka z cza­
sów caratu, okrągły kamienny 
postument, na którym ścinano 
głowy buntownikom. Nieco 
dalej, olśniewa przepychem 
olbrzymia cerkiew. Jej potęż­
ne kopuły, bogato złocone, 
przypominają do złudzenia 
kolczaste główki kasztanów. 
Pod wysokimi murami Krem­
la, w otoczeniu srebrzystych 
jodeł stoi Mauzoleum Leni­
na — Stalina. W każdą nie­
dzielę moskwiczanie w kilo­
metrowych kolejkach czekają 
na wejście w podwoje budyn­
ku, by popatrzeć na przywód­
ców rewolucji.

Hotel „Turist”, w którym 
zakwaterowana jest nasza wy­
cieczka, położony jest w pobli­
żu Wszechzwiązkowej Wysta­
wy Rolniczej. Przed jej wej­
ściem — ogromna rzeźba Wie­
ry Muchinej „Robotnik i koł­
choźnica”, wykonana przed 
wojną, specjalnie na wystawę 
w Paryżu.

W następnych dniach poby­
tu w Moskwie zwiedzać bę­
dziemy pałac kremlowski i 
słynną Galerię Trietiakowską. 
Ale o tym w następnym nu­
merze.

DANUTA RYBARCZYK
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